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HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 2 5 -5 5 .

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Ce n y  k o l e g j a l n e  z z a p e w n i e n i e m  rabatu. 
Każde zapytanie traktow ać będziemy poufnie.

DRUKARSKI MATERJAŁ UŻYTKOWY
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K a l a n d e r
P rz y ję c ie  su c h e j te k tu ry  m a try c o w e j p o ­

c iąg n ę ło  ró w n ież  za  so b ą  liczn e  u le p sz e n ia  
w  m asizynerji. D aw n ie jsze  m a sz y n y  i  k a la n d ry  
n ie  b y ły  dość s iln e  by  -suchą te k tu rę  d o s ta te c z ­
n ie  sfo rsow ać , w obec czego ła m a n ia  m a try c  
często  -Się p o w ta rz a ły . P ie rw sz ą  f irm ą , k tó ra  
zaczęła  p ra c o w a ć  n a d  tem , b y  s tw o rzy ć  k a la n ­
d e r  s iln y  i  o d p o w ia d a ją c y  d z is ie jszy m  w y m a ­
g a n io m  b y ła  f irm a  „H oe & Co“, a  późn ie j sz ła  
w  te  sa m e  ś la d y  ró w n ie ż  fa b ry k a  „L in o ty p e  a-nd 
M ach in e ry , L im ite d "  b u d u ją c  w s p a n ia łą  m a ­
szynę, k tó r ą  w ięcej n iż  je d n ą  m o ż n a  w idzieć 
w  k a ż d y m  w ięk szy m  zak ład z ie . K a la n d e r  n a j ­
now szego  w zo ru  i  b a rd z o  s iln e j k o n s tru k c ji  
z b u d o w an y  p rzez  c h icag o sk ich  in ży n ie ró w  d ru ­
k a r s k ic h  pp. Gos®, zo s ta ł o s ta tn io  ta k ż e  w  A n­
g lji  z a in s ta lo w a n y  i p ra c u je  b a rd z o  sp ra w n ie . 
K a la n d e r  te n  m,a k i lk a  zu p e łn ie  n o w y ch  w ła s ­
ności.

P o m ięd zy  o s ta tn io  w p ro w ad zo n em i potęż- 
n e m i k a la n d ra m i, o igrzew anem i p a r ą  lu b  p r ą ­
d em , prze-znaczoinem i do lepszego  g a tu n k u  m a ­
try c , p rz y  k tó ry c h  u ż y w a  się  te k tu rę  w m n ie j 
lu b  w ięcej m o k ry m  s ta n ie , n a le ż y  k a la n d e r

') Z cyklu artykułów  „O angie-lskiem d ru k ar­
stwie", które ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".

„ W in k le ra "  b u d o w y  f irm y  W . J. L ig h t a n d  Co., 
w k tó ry m  s iła  o s ią g n ię ta  p rzez  a k c je  k s iu k o - 
w ego k rą ż k a  w y tw a rz a  a u to m a ty c z n e  zw o ln ie ­
n ie  n a c is k u , o g rzew an y  je s t  p rą d e m  lu b  p a r ą  
i su sz o n y  sposobem  ssący m . Do ty c h  n a leży  
jeszcze 750 to n o w y  k a la n d e r  h y d ra u lic z n y  f i r ­
m y  R. H oe a n d  Co. z e le k try c z n e m  o g rzew a­
n iem , ssąceim  su sz e n ie m  i  au tom atyc-znem  za ­
trz y m a n ie m  każd eg o  n a c is k u  o raz  h y d ra u ­
lic z n a  m a sz y n a  „G ig an t"  f irm y  S. A. P . L im ite d  
z e le k try c z n em  o g rzew an iem  i a u to m a ty c z n ą  
re g u la c ją  n a c isk u .

P r z y r z ą d y  d o  z w i l ż a n i a  m a t r y c
C elem  ra c jo n a ln e g o  z w ilż a n ia  te k tu r  m a ­

try co w y ch  w p ro w ad zo n o  ta k ż e  o d p o w ied n ie  
p rz y rz ą d y  zw ilża jące . Je d e n  z ty c h  s k ła d a ją c y  
się z m e ta lo w ej skrzynki- p o d z ie lo n e j n a  
p rzed z ia ły , w k tó ry c h  a rk u s z e  te k tu ry  w s ta ­
w io n e  p io n o w o  trz y m a n e  są  szczy p cam i i zw il­
ża n e  zapo-mocą w ilg o tn y c h  p ły t g lin ia n y c h  
z f irm y  W . J. L ig h t a n d  Co. In n y  b a rd zo  p o m y ­
słow y i o s ta tn io  przez f irm ę  L. S. D ixon  a n d  Co. 
zb u d o w a n y  ty p  p o s ia d a  b a rd z o  czu ły  p rz y rz ą d  
k o n tro lu ją c y  ilość  p rze ję te j w ilgoci, a  prócz 
tego, za  m a ły m  dodatkow ym , w y d a tk ie m  m oże 
być z a s to so w a n y  do k i lk a  se t a rk u s z y  te k tu ry  
i p om nożyć  w y d a jn o ść  p racy . R o ta c y jn e  s u ­
sz a rn ie  m a try c , k tó re  m a try c e  z g in a ją , w y su ­
sz a ją  i o d s ta w ia ją  go tow e do  o d lew n i w y ra ­
b ia  f irm a  W in k le ra  (W . J. L ig h t a n d  Co.) ora-z 
firm a. „L ino type  a n d  M ach in e ry , L im ite d " . S u ­
s z a rn ia  fu n k c jo n u je  w  te n  sposób, że m a try c e  
w k ła d a  się w e w n ą trz  n a  a ż u ro w y  c y lin d e r, za ­
m y k a  i o b ra c a  p rzez 30 se k u n d  w ie lk ą  szy b k o ­
śc ią  w  w y so k ie j te m p e ra tu rz e . P rzez  sw ą  e la ­
s ty czn o ść  i c e n try fu g a ln ą  ak c ję  sp o w o d o w an ą  
szy b k o śc ią  o b ro tu , m a-tryca n a b ie r a  w y m a g a n ą  
p ó ło k rą g łą  fo rm ę  i ją  z a trz y m u je . A czk o lw iek  
ta  m e to d a  su sz e n ia  i g ię c ia  .u zn an a  je s t  ogól­
n ie  ja k o  n a jle p s z a  z w szy stk ich , to  je d n a k  s ą  
ch w ile  (inp. g d y  n a  su c h o  o d b ija n e j m a try c y  
p o w s ta n ą  fałdy) g dzie  n a c is k  w y w o łan y  p rzez  
ak c ję  c e n try fu g a ln ą  n ie  je s t d o s ta teczn y . F irm a  
L in o ty p e  a n d  M ach in e ry , L im ite d  je d n a k  
ro b i ju ż  d o św ia d c z e n ia  -nowym p o m y słem , b y  
ty m  n iedom agam iom  zapobiec.

M a s z y n y  o d l e w n i c z e
Co się  ty czy  m a sz y n  o d lew n iczy ch  to  

w  o s ta tn ic h  la ta c h  -dokonano ty lk o  częśc iow ych  
u le p sz e ń  p rz y  m a sz y n ie  „ J u n io r  A u to p la te " . 
F irm a  „L in o ty p e  a n d  M ach in e ry , L im ite d "  je d ­
n a k  p rz e b u d o w a ła  ca łk o w ic ie  jej to w arzy szk ę  
m a-szynę „A utoisha,ver", k tó r a  a u to m a ty c z n ie  
o b ra b ia  spód  p ły ty , p rz y c in a  ją  w  skos, w y k o ń ­
cza i chłodzii p rzez  co z  ła tw o śc ią  m oże podążyć 
obsługę  dw óch  m a sz y n  „ J u n io r  A u to p la te " .

B ard zo  c ie k a w a  m a sz y n a  o d lew n icza  z w a n a  
„ W in k le r"  w p ro w a d z o n ą  z o s ta ła  w ro k u  1914 
przez f irm ę  W . J. L ig h t a n d  Co., L im ited . No-
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w ość te j m a sz y n y  p o leg a  p rzed ew szy stk iem  
n a  sposob ie  w le w a n ia  m e ta lu  do form y. 
N ie u ż y w a  s ię  do. n ie j ż ad n e j p o m p y  ty lk o  
w p ro w a d z a  się  w śc is ły  k o n ta k t  o tw ó r z am ­
k n ię te j  fo rm y  z w ło żo n ą  m a try c ą  z o tw o rem  
d łu g ie j k la p y  tw o rzące j część n a c z y n ia  m e ta ­
low ego, k tó ry  o tw ie ra ją c  się  p o z w a la  m e ta lo w i 
w p ły n ą ć  do fo rm y . N a s tę p n ie  k la p a  się z am y ­
k a , a  fo rm a  o tw ie ra  i w y c h y la  o d la n ą  p ły tę  
w  pozycji, z k tó re j m o ż n a  ją  ła tw o  r ę k ą  w y c ią ­
gnąć . C a ła  m a n ip u la c ja  o d b y w a  się a u to m a ­
ty czn ie , a  p o n ie w a ż  p ły ta  w y ch o d zi ju ż  ca łko - 
w ice  go tow a, n ie  p o trz e b u je  być o b ra b ia n ą . W y ­
d a jn o ść  te j m a sz y n y  w y n o si t rz y  p ły ty  n a  m i­
n u tę . M aszy n y  o d le w a ją c e  p ły ty  p ła s k ie  p r a ­
c u ją  ró w n ież  ma te j sam e j zasad z ie , t a k  d a le k o  
je d n a k , ja k  m o ż n a  b y ło  s tw ie rd z ić , ż a d n a  m a ­
sz y n a  tego  ty p u  n ie  d o z n a ła  d u żeg o  pow odze­
n ia  w  Amglji.

W  m n ie jsz y c h  z a k ła d a c h  d ru k a rs k ic h  
w ięk szy m  p o w o d zen iem  cieszy  się m a sz y n a  
„ P o n y  A u to p la te "  w p ro w a d z o n a  w  ro k u  1924 
p rzez  f irm ę  „L in o ty p e  a n d  M ach in e ry , L im i­
ted " . M aszy n a  ta  o d lew a  p ły tę , ch łodz i i w y­
k o ń c z a  ją  ró w n o cześn ie . M a try c a  w ychodzi po  
k a ż d e m  O dlan iu  i; będzie w ło ż o n a  z p o w ro tem  po 
sk ro p ie n iu  je j p rzez sp e c ja ln ie  do tego  sp o rz ą ­
d zo n y  p ły n . D a je  o n a  d u ż ą  k o rzy ść  ta m , gd>zie 
ty lk o  k i lk a  od lew ów  z jed n e j m a try c y  będzie  
w ym agalnych , gdyż z m ia n a  jed n e j m a try c y  n a  
d ru g ą  w y m a g a  ty lk o  oko ło  5 sek u n d .

I n n a  b a rd z o  w y k w in tn a  m a sz y n a  o d le w n i­
cza  w p ro w a d z o n ą  z o s ta ła  n a  ry n e k  o s ta tn io  
p rzez  f irm ę  C raibtree, L im ite d . J e s t  to  m a sz y n a  
coś w  ro d z a ju  „ P o n y  A u to p la te " , lecz w  ty m  
w y p a d k u  po  w yciągnęciiu  p ły ty  m a try c a  pozo­
s ta je  w  m aszy n ie , a  o p ra c o w a n ie  i ch ło d zen ie  
p ły ty  o d b y w a  się m ech an iczn ie .

O s ta tn im  k rz y k ie m  m a sz y n  od lew n iczy ch  
je s t  m a sz y n a  z w a n a  „A u to m a tic  J u n io r  A uto - 
pilate", k tó r ą  z b u d o w a ła  n ie d a w n o  f i rm a  L in o ­
ty p e  a n d  M ach in e ry , L im ite d  i z a in s ta lo w a n ą  
z o s ta ła  w z a k ła d a c h  ,„D aily M ail". M aszy n a  ta  
je s t  p ę d z o n a  s iłą  „ J u n io r  A u to p la te "  i e lim in u je  
c a łk ie m  m a n ip u la c je  ręczne . P rzez  zw ykłe  
p rz y g o to w a n ie  m o ż n a  n ią  o d lew ać  k a ż d ą  ilość 
p ły t. Je d n e m  naduszem iem  n a  g u z ik  zaczy n a  
oina d z ia łać  z w ie lk ą  szy b k o śc ią , p ro d u k u ją c  
c z te ry  p ły ty  n a  m in u tę  g o tow e do w y k o ń c z e n ia  
n a  m a sz y n ie  „ A u to sh av e r" , a  g d y  w y m a g a n ą  
ilo ść  p ły t w y p ro d u k o w a ła , a u to m a ty c z n ie  się 
z a trz y m u je .

W ie le  d a lszy ch  u le p sz e ń  je s t  w c iąż  jeszcze 
w o p ra c o w a n iu  i n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że n ie ­
k tó re  z n ic h  z n a jd ą  w  n ie d łu g im  czasie  za s to ­
so w an ie  p ra k ty c z n e .

Rozwój i stan niemieckiego 
przemysłu maszyn drukarskich

T ło czn ia  d r u k a r s k a  p o sp ieszn a , w y n a la z e k  
F ry d e ry k a  K oen iga , późn ie jszego  tw ó rc y  f irm y  
K oen ig  & B au e r, s ta ła  się fu n d a m e n te m  u tw o ­
rz e n ia  po tężnego  w sp ó łcześn ie  p rz e m y słu  b u ­
d o w y  m a sz y n  g ra ficzn y ch . E poko w eg o  w y n a ­
la z k u  d o k o n an o  w  ro k u  1810 w  A n g lji i p ie rw ­
szą  p rzez ów czesnego  k o n s tru k to ra  z b u d o w a n ą  
m aszy n ę  n ab y ło  w y d aw n ic tw o  „T im es"  w  L o n ­
dy n ie . N a to m ia s t p ie rw sz ą  fa b ry k ę  m a sz y n

d ru k a rs k ic h  w  N iem czech  u rząd zo n o  w  k la ­
sz to rze  O berzell pod  W u rz b u rg ie m , o szczegól­
n y m  zaś w yborze  m ie jsc a  zad ecy d o w ało  źródło  
s iły  w o d n e j, n iezbędnej do  celów  popędow ych . 
Od te j to  p o ry  n ie m ie c k i p rzem y sł m a sz y n  d r u ­
k a r s k ic h  z rósł się tra d y c y jn ie  z m ie jsco w o śc ią  
O berzell i n a jb liż s z ą  o k o licą  ja k o  k o le b k ą  oraz 
zaczą tk o w em  sw em  cen trem , choć n ieza leżn ie  
od tego  p o w s ta w a ły  w  N iem czech  z b ieg iem  
czasu  in n e  śro dow iska , p ro d u k c y jn e  te j dz iedz i­
n y , ja k  n . p. L ip sk , ro zg ło śn e  n a  c a ły  św ia t 
c e n tru m  sz tu k i i p rz e m y s łu  g raficznego .

Rozw ój p rzed  120 la ty  zap o czątk o w an eg o  
p rz e m y słu  b u d o w y  m a sz y n  d ru k a rs k ic h  n a p o ­
ty k a ł  z ra z u  n a  n iep rzezw yciężone  tru d n o śc i 
w sk u te k  b ra k u  d o św ia d c z e n ia  tech n iczn eg o  
o raz  odpow ied n io  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i­
ków , k tó ry c h  trzeba, b y ło  sobie w p ie rw  w y c h o ­
w ać . I dziś jeszcze z a g a d n ie n ie  k w a lif ik o w a ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w  fach o w y ch  s ta n o w i te j 
b ra n ż y  w ła śc iw y  i szczegó lny  p ro b lem  gdyż 
b u d o w a  m aszy n  d ru k a r s k ic h  w y m a g a  n ie ­
zw ykle  p recy zy jn e j i d o k ład n e j ro b o ty . Jed y n ie  
re la ty w n ie  n ie z n a c z n a  część fachow ców  z za ­
w o d u  m e c h a n ik i p recy zy jn e j, zd o ln ą  je s t  sp ro ­
s ta ć  w y g ó ro w an y m  w y m ag an io m . P o n iew aż  
w  p rz e m y śle  m asz y n  d ru k a rs k ic h  p ra k ty c z n e  
d o św iad czen ie  fach o w e k ażd eg o  ro b o tn ik a  od­
g ry w a  z n a c z n ie js zą  ro lę , p rze to  poszczególne 
z a k ła d y  fab ry czn e  zm uszone  są  w p ro s t u trz y ­
m y w ać  p ew ien  s ta ły  zasó b  sił w y k w a lif ik o w a ­
nych .

P ie rw sze  p rzez p rzem y sł n ie m ie c k i zb u d o ­
w an e  m a sz y n y  d ru k a rs k ie  z a in s ta lo w a n e  zo­
s ta ły  w  n a jp o w a ż n ie jsz y ch  podów czas z a k ła ­
d a c h  g ra ficzn y ch , ja k  w  firm ie  C o tta  i S p en er 
w  B erlin ie , w  d z is ie jsze j P a ń s tw o w e j D ru k a rn i 
R zeszy  N iem ieck ie j, o raz  ty m  p o d o b n y ch  d ru ­
k a rn ia c h . Z re sz tą  p rz e c ię tn i w ła śc ic ie le  d ru ­
k a r ń  w  N iem czech  n ie  byli, z ra z u  zb y t po ch o p n i 
do  w p ro w a d z a n ia  p ostępow ej m e to d y  p ra c y  
i re o rg a n iz o w a n ia  sw y ch  zak ład ó w , te m b a r-  
dziej, że m o d e rn iz a c ja  w y m a g a ła  dużego  n a ­
k ła d li  n a  k o sz ty  in w esty cy jn e . P o w o ln e  w ięc 
b y ło  po czą tk o w o  tem p o  rozw ojow e n iem iec ­
kiego! p rz e m y s łu  b u d o w y  m asz y n  d ru k a rs k ic h , 
k tó ry  p ie rw sze  pó ł w ie k u  is tn ie n ia  sw-egO' zu ­
ż y tk o w a ł n a  p ro p a g o w a n ie  id e i now oczesnego  
w te n c z a s  sp rz ę tu  d ru k a rsk ie g o  i do m n ie j w ię­
cej ro k u  1860 zd o ła ł celow o z a k ła d y  g ra ficzn e  
w  N iem czech  w y p o saży ć  w  sw oje tłoczn ie  d r u ­
k a rs k ie , u le g a ją c e  k o n s tru k ty w n ie  s ta łe m u  
u le p sz a n iu . I n ieb aw em  n a s tą p ił  p o n o w n y  
p rz e w ró t w  g ra fice , w y w o ła n y  w y n a lez ien iem  
m a sz y n y  ro ta c y jn e j. Ju ż  z k o ń cem  XIX. s tu le ­
c ia  a p o czą tk iem  w spó łczesnego  w ie k u  d w u ­
dziestego', w szy stk ie  w y d a w n ic tw a , d y sp o n u ­
jące n a k ła d a m i w y d a w n ic tw  p o n ad  7.000 eg­
zem p larzy , n a s ta w io n e  s ą  n a  d ru k  ro ta c y jn y , 
a  w  ty m  czasie  m aszyna , d ru k a r s k a  p o sp ieszn a , 
p ie rw o tn eg o  ty p u , d o c isk o w a  czy p ła s k a  s ta ła  
się ju ż  p o w szed n iem  i n ieo d zo w n em  n a rz ę ­
dziem  k ażd eg o  z a k ła d u  g ra ficznego .

W ed łu g  u rzęd o w y ch  d a n y c h  i p rz e p ro w a ­
dzonej o s ta tn io  w  ro k u  1925 re je s tr a c j i  p rzem y ­
s łu  w  ce lach  s ta ty s ty c z n y c h , w  N iem czech  is t ­
n ie je  216 z a k ła d ó w  fab ry czn y ch , t ru d n ią c y c h  
się w  sp e c ja liz a c ji b u d o w ą  m asz y n  d r u k a r ­
sk ic h  i z a tru d n ia ją c y c h  ogółem  17.200 ro b o tn i­
k ów  i p raco w n ik ó w .
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W  o sta tn ich  la tach  rozpiętość cen gotowego 
p ro d u k tu  w s to su n k u  do rozw oju  kosztów  ro ­
bocizny by ła  n iekorzystną , k tó ry  to  ob jaw  za­
obserw ow ać było m ożna w e w szystk ich  praw ie 
dziedzinach p rodukcji. Gotowy fab ry k a t sk ła ­
d a  się w 80 do 90 proc. ż su ró w k i żelaza w zględ­
nie leizny. U dział robocizny w ynosił w  przy­
bliżeniu  40 do 60 proc. ogólnych kosztów  pro­
dukcyjnych . S tosunek  te n  w czasokresie od 
1925 do 1929 uległ dalszej zm ianie wzwyż o n ie­
m al 18 proc., podczas gdy cena gotowego fab ry ­
k atu . licząc przeciętn ie  za kilo w agi ogólnej, 
w zrosła  ty lk o  nieznacznie. W  dążen iu  pod trzy ­
m an ia  obrotów  i dokonyw ania  tran sa k cy j, prze­
m ysł zm uszony był p rzyznaw ać odbiorcom  co­
raz  dogodniejsze w a ru n k i w postaci d łu g o ter­
m inow ego k re d y tu  tow arow ego i u p ła t r a ­
talnych .

W ziąć należy pod rozw agę, że obroty  danej 
gałęzi przem ysłow ej uzależnione są  od w ah ań  
k o n ju n k tu ry . Zbyt gotow ych m aszyn  zespolony 
je s t znów ściśle z m ożnością i sk łonnością  do 
inw estycyj we w rażliw ej n a  p rzejaw y k o n junk- 
tu ra ln e  b ranży  graficznej. Dośw iadczenie jed ­
nakże la t pow ojennych w ykazuje, że w  przem y­
śle m aszyn d ru k a rsk ich , jedynie p rzec iąg a jąca  
się lub  dłuższy okres trw a ją ca  perjoda depresji 
zdolną jes t pozostaw ić po sobie głębsze i u jem ne 
w sk u tk ach  ślady. I ta k  ro k  dotkliw ego 
w Niem czech k ry zy su  1926 przeszedł w dziedzi­
n ie p rzem ysłu  m aszyn d ru k a rsk ich  bez n a j­
m niejszego naw et w pływ u. W ażnym  jednakże 
pozostaje w pływ  k sz ta łto w an ia  się k o n ju n k tu r  
n a  ogólne koszty  produkcy jne. Z aw zięta m ię­
dzynarodow a w a lk a  k o n k u ren cy jn a  pozostaw ia 
przem ysłow i tem u  re la tyw nie  śc ieśn ioną g ran icę 
w  zakresie  podw yższania cen za gotow y fabry­
k at. W ogóle cena sam a n ie oddziału je zbyt­
nio  n a  kszta łtow an ie  się stosunków  i w a ru n ­
ków  zbytu zw łaszcza w czasokresie obecnego 
ogólnego k ry zy su  gospodarczego, poniew aż po­
py t z uw ag i n a  w ielkość ob jektów  regu low any  
jes t p raw ie w yłącznie specja lnem i czynnikam i 
a zw łaszcza przew idyw aniem  rentow ności, 
z n a tu ry  rzeczy szczupłego i ograniczonego’ k o ła  
konsum entów . W  zw iązku z tem  p rzeprow a­
dzane do’ n ied aw n a jeszcze sta łe  podw yżki za­
robków  przy już  i ta k  w ysokim  udziale robo­
cizny w ogólnej k a lk u lac ji, u m n ie jsza ły  zyski 
producentów . D alsze zaś w spółczynniki jak iem ! 
są k ilkum iesięczny  n ie jednokro tn ie  okres 
trw a n ia  p rodukcji jednego objektu, przy długo­
term inow ym  kredycie tow arow ym  udzielanym  
nabyw com  m aszyn, w y m ag a ją  niskiego opro­
cen tow an ia  kap ita łów . To też  przem ysł b u ­
dowy m aszyn  d ru k a rsk ich  najbardzie j w rażli­
wym  jest pod w zględem  w a h ań  s to p n ia  z a tru d ­
n ien ia , gdyż zm niejsza jące się za tru d n ien ie  po­
w oduje zwyżkę kosztów  w łasnych  i obciąża s il­
niej pozycje k a lk u lac ji poszczególnego w y­
tw oru . (Dokończenie nastąpi)

Z Towarzystwa Graficznego 
w Toruniu

P r z y  b a r d z o  l i c z n y m  u d z i a l e  c z ł o n k ó w  o d b y ło  
T o w .  G ra f .  w  T o r u n i u  d n i a  25 k w i e t n i a  b. r.  s w e  r e ­
g u l a r n e  m ie s i ę c z n e  z e b r a n i e .  Z u z n a n i e m  n a l e ż y  
s t w i e r d z i ć ,  że z a i n t e r e s o w a n i e  m ł o d z i e ż y  z z a w o d u  
g r a f i c z n e g o  j e s t  c o r a z  w ię k s z e ,  g d y ż  n a l e ż y  j u ż  o b e c ­

n i e  54 c z ł o n k ó w  d o  t e g o  o g n i s k a  o ś w i a t o w e g o  Z a ­
r z ą d  s t a r a  s ię  o a k t u a l n e  r e f e r a t y  n a  k a ż d e  z e b r a n ie .  
I t a k  n a  o s t a t n i e m  z e b r a n i u  w y g ł o s i l i  d w a  r e f e r a t y  
p p .  Ś n i e g o c k i  i E d w .  P i a z z a  „O f o t o c h e m i g r a f j i " .  T e ­
m a t  o k t ó r y m  n a o g ó ł  m a ł o  s ię  s ły sz y ,  gclyż z a w ó d  t e n  
u  n a s  d o p i e r o  z a c z y n a  s ię  r o z w i j a ć .  P o n i e w a ż  r e f e ­
r a t y  t e  b y ł y  b a r d z o  c i e k a w e  i p o ł ą c z o n e  z p o k a z e m  
r ó ż n y c h  p r a c ,  j a k  p ł y t  s z k l a n y c h  i c y n k o w y c h  o r a z  
o d b i t e k ,  p o z w a l a m y  s o b ie  w  s t r e s z c z e n i u  k r ó t k o  je  
p r z e d s t a w i ć .

P o d  f o t o m e c h a n i c z n ą  r e p r o d u k c j ą  r o z u m i e m y  
w y k o n a n i e  k l i s z y  z o r y g i n a ł u ,  n a d a j ą c e j  s i ę  d o  d r u k u .  
Z a l e ż n i e  od  t eg o ,  czy  c h o d z i  o r y c i n y  p i ó r k o w e ,  
s z t y c h y  i d r z e w o r y t y  l u b  t e ż  r y c i n y  o p e r u j ą c e  p ó ł t o ­
n a m i ,  n p .  f o t o g r a f j e ,  o b r a z y  o l e jn e ,  a k w a r e l e  i tp . ,  
r o z r ó ż n i a  s i ę  k l i s z e  k r e s k o w e ,  i  s i a t k o w e  ( a u to t y p j e ) .  
W  o b u  w y p a d k a c h  p r z e n o s i  s ię  o b r a z  n a j p i e r w  n a  
k l i s z ę  f o t o g r a f i c z n ą  c z y l i  n e g a t y w ,  k t ó r y m  n a k r y w a  
s i ę  p ł y t ę  c y n k o w ą ,  p o w l e c z o n ą  ś w i a t ł o c z u ł ą  e m u l s j ą  
i w y s t a w i a  r a z e m  n a  d z i a ł a n i e  ś w i a t ł a .  O r y g i n a ł  n a ­
le ż y  n a j p i e r w  w y r e t u s z o w a ć ,  n a s t ę p n i e  p r z y c z e p i a  
n a  d e s k ę ,  b y  w y g ł a d z i ć  f a łd y .  P r z e d  n a ś w i e t l a n i e m  
o r y g i n a ł u ,  n a l e ż y  t e n ż e  n a s t a w i ć  o s t r o  n a  m a t ó w c e ,  
co j e s t  p i e r w s z ą  z a s a d ą  f o t o c h e m i g r a f a  Do p r z e n i e ­
s i e n i a  o r y g i n a ł u  n a  c y n k  j e s t  n a m  p o t r z e b n a  p ł y t a  
f o t o g r a f i c z n a ,  k t ó r ą  s a m i  so b ie  p r e p a r u j e m y .  B r z e g i  
c z y s te j  p ł y t y  s z k l a n e j  o b c i ą g a m y  k a u c z u k i e m ,  r o z ­
p u s z c z o n y m  w  b e n z y n i e .  P o  o d k u r z e n i u  p ł y t y  o b l e ­
w a m y  k o l o d i o n e m  i w k ł a d a m y  do  k ą p i e l i  s r e b r n e j .  
P o  n a l e ż y t e m  w y k ą p a n i u  w k ł a d a m y  d o  k a s e t y  i n a ­
ś w i e t l a m y .  W  a p a r a c i e  p r z e d  p ł y t ą  f o t o g r a f i c z n ą  
u m i e s z c z a m y  r a s t e r  c z y l i  s i a t k ę .  R a s t e r ,  j e s t  to  p ł y ­
t a  s z k l a n a ,  n a  k t ó r e j  z n a j d u j ą  s ię  l i n j e  s i a t k o w e  i s ą  
t a k  r o z m i e s z c z o n e ,  że ma j e d n y m  k w a d r a t o w y m  c e n ­
t y m e t r z e  m o ż e  b y ć  25, 30, 40, 56 l i n i j  l u b  n a w e t  
w ię c e j ,  a ż  do  90. J a k i  r a s t e r  s t o s o w a ć ,  z a l e ż y  o d  p a ­
p i e r u ,  n a  k t ó r y m  k l i s z a  m a  b y ć  d r u k o w a n ą .  N a  
p a p i e r  g a z e t o w y  n a d a j e  s i ę  s z e ro k i ,  a  n a  p a p i e r  s a t y ­
n o w a n y  ł u b  k re d o iw y  g ę s t s z y  r a s t e r .  F o t o g r a f u j e  s ię  
w  t e n  s p o s ó b ,  że l a m p y  ł u k o w e ,  k t ó r e  o ś w i e t l a j ą  
o r y g i n a ł ,  p a d a j ą  cło s o c z e w k i ,  k t ó r e j  r o z m i a r y  

. ś r e d n i c y  n i e  m o g ą  b y ć  m n i e j s z e  j a k  40 m m ,  a  n a j ­
w y ż e j  dO’ 60 m m .  N a s t ę p n i e  ł a m i ą  s i ę  w  p r y z m a c i e  
i z a t r z y m u j ą  s ię  n a  p ły c i e  f o t o g r a f i c z n e j  z a  s i a t k ą .  
K l i s z e  k r e s k o w e  r e p r o d u k u j e m y  t a k  s a m o ,  lecz  b ez  
s i a tk i .

C.hcąc p r z e n i e ś ć  r y s u n e k  z n e g a t y w u  n a  p ł y t ę  
c y n k o w ą  czy l i  d o k o n a ć  k o p j i ,  m u s i m y  n a j p i e r w  p ł y ­
t ę  s p r e p a r o w a ć  s p e c j a l n y m  r o z t w o r e m  ś w i a t ł o c z u ­
ły m .  Do k r e s e k  s t o s u j e  s ię  b i a ł k o .  R o z c z y n  t e n  s k ł a ­
d a  s ię  z b i a ł k a ,  d w u c h r o m i a n u  p o t a s u ,  w o d y  i a m o ­
n i a k u .  Z e s t a w i e n i e  t y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę śc i  j a k  
b i a ł k o ,  d w u c h r .  i td .  m u s i  o d b y ć  s i ę  ś c i ś l e  w e d ł u g  r e ­
c e p ty .  P o l a n ą  t y m  r o z t w o r e m  p ł y t ę  c y n k o w ą  u m o ­
c o w u j e  s ię  n a  s p e c j a l n y m ’a p a r a c i e ,  g d z ie  p r z e z  s z y b ­
k i e  o b r a c a n i e  s ię  n a d  p ł o m i e n i e m  g a z o w y m ,  b i a ł k o  
w y s y c h a .  C a ły  t e n  p r o c e s  o d b y w a  s i ę  p r z y  ż ó ł t e m  
św ie t l e ,  a ż e b y  p ł y t a  n i e  u l e g ł a  p r z e ś w i e t l e n i u .  T a k  
s p r e p a r o w a n ą  p ł y t ę  c y n k o w ą  p r z y k ł a d a  s i ę  do  n e g a ­
t y w u  w  t e n  s p o s ó b ,  b y  w a r s t w a  b i a ł k a  p r z y l e g a ł a  do  
w a r s t w y  n e g a t y w u .  P o c z e m  w  r a m i e  do k o p j o w a n i a  
p r z y c i s k a  s ię  s i l n i e  p ł y t ę  d o  n e g a t y w u  i w y s t a w i a  n a  
d z i a ł a n i e  ś w i a t ł a  s ł o n e c z n e g o  l u b  e le k t r y c z n e g o .  
Ś w i a t ł o  p a d a  p r z e z  p r z e ź r o c z y s t e  m i e j s c a  n e g a t y w u  
n a  c y n k  i w  t e n  s p o s ó b  o b r a z  n a ś w i e t l a  się .  C z a s  n a ­
ś w i e t l a n i a  z a l e ż n y  j e s t  o d  n e g a t y w u  i o d  s i ł y  ś w i a ­
t ł a .  P r z e c i ę t n i e  od  1 do  5 m i n u t .  N a ś w i e t l o n ą  p ł y t ę  
(po  w y j ę c i u  z r a m y )  p o k r y w a  s ię  z a p o m o c ą  w a ł k a  
ż e l a t y n o w e g o  s p e c j a l n ą  f a r b ą  do  k o p j o w a n i a .  P ł y t ę ,  
k t ó r a  j e s t  c a ł a  p o k r y t a  f a r b ą ,  z a n u r z a m y  w  w a n i e n c e  
z w o d ą  i w y w o ł u j e m y  n a ś w i e t l o n y  o b r a z e k .  D w u ­
c h r o m i a n  p o i a s u  ( k a l i u m  b ic h r o im a t )  m a  t ę  w ł a s ­
n o ść ,  że r o z p u s z c z a  s ię  .w w o d z ie  t y l k o  w  t y c h  m i e j ­
s c a c h ,  g d z ie  n i e  b y ł  n a ś w i e t l a n y .  P r z e z  l e k k i e  p o t a r ­
c ie  w a t ą ,  m i e j s c a  n i e n a ś w i e t l a n e  s c h o d z ą  r a z e m  
z f a r b ą  i p o z o s t a j e  c z y s ty  r y s u n e k .  S a m a  f a r b a  n i e  
c h r o n i  d o s t a t e c z n i e  r y s u n k u  p r z e d  d z i a ł a n i e m  k w a s u .
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su .  T o  t e ż  p o  o s u s z e n i u  p ł y t y  z w o d y ,  z a s y p u j e m y  
j ą  m i e l o n y m  a s f a l t e m  s y r y j s k i m .  P r z e z  p o d g r z a n i e  
p ł y t y  a s f a l t  t o p i  s ię  i w i ą ż e  z f a r b ą ,  p r z e z  co c h r o n i  
r y s u n e k  p r z e d  k w a s e m .

N e g a t y w y  f o t o g r a f o w a n e  p r z e z  s i a t k ę  k o p j u j e  s ię  
n i e  n a  b i a ł k u ,  lecz  n a  k l e j u  r y b i m  (le p a g e s )  t. zw. 
e m a l j i .  P o  n a ś w i e t l e n i u  p ł y t y  p ł u c z e  s ię  p o d  w o d ą  
i z a n u r z a  w  m e ty l - f io l e c i e ,  a ż e b y  o b r a z e k  b y ł  w i ­
d o c z n y  i u t r w a l a  s i ę  w  s p e c j a l n y m  r o z c z y n ie  ( d w u ­
c h r o m i a n  p o t a s u  i c h r o m  a l a u n ) .  P o  o s u s z e n i u  p o d ­
g r z e w a  s ię  s i l n i e  p ł y t ę  t a k ,  że  o b r a z e k  z f i o le to w e g o  
s t a j e  s ię  b r o n z o w y .  P o  e w e n t u a l n y m  r e t u s z u  p ł y t a  
g o t o w a  j e s t  d o  t r a w i e n i a .

P r o c e s  t r a w i e n i a  k l i s z y  k r e s k o w e j  o d b y w a  s ię  
w  k i l k u  s t a d j a c h ,  g d y ż  t r u d n o  j e d n e m  t r a w i e n i e m  
o s i ą g n ą ć  o d p o w i e d n i ą  g ł ę b o k o ś ć  b e z  u s z k o d z e n i a  r y ­
s u n k u .  T o  t eż  k r e s k ę  t r a w i  s ię  e t a p a m i .  Z a s a d n i ­
czo  r o b i  s ię  t r a w i e ń  sz e ść  i to :  Z a t r a w i e n i e ,  ś r e d n i e ,  
g ł ę b o k ie ,  p i e r w s z e  o k r ą g ł e ,  d r u g i e  o k r ą g ł e  i c zy s te .  
T r z e b a  p r z y t e m  z a c h o w a ć  d u ż o  o s t r o ż n o ś c i ,  a ż e b y  
n i c  z r y s u n k u  n i e  u t r a c i ć ,  c z y l i  n i e  p r z e t r a w i ć

T r a w i e n i e  s i a t e k  j e d n o  i w i e l o ­
b a r w n y c h .  P r z e z  r o z ło ż e n i e  k o p j i  o b r a z k a  n a  
s z e r e g  r ó ż n y c h  w i e lk o ś c i  p u n k t ó w ,  w a r t o ś c i  j e g o  t o n ó w  
p s u j e  s ię  p r a w i e  c a ł k o w i c i e .  T o  te ż  p o  z a t r a w i e n i u  
k l i s z y  s i a t k o w e j  i n a m a g n e z i jo i w a n i u  t e j ż e  (a ż e b y  
o b r a z  b y ł  w i d o c z n y m )  t r z e b a  p o s z c z e g ó ln e  p a r t j e  
k r y ć  f a r b ą  (czy l i  e f e k t o w a ć ) .  Z a c z y n a  s ię  o d  n a j ­
c i e m n i e j s z y c h  p a r t y j ,  k t ó r e  w p i e r w  u l e g a j ą  s p a r z e ­
n i u  i s t o p n i o w o  p r z e c h o d z i  s ię  do  p ó ł t o n ó w  i ś w ia t e ł .  
T o  a f e k t o w a n i e  p r z y  t r a w i e n i u  k l i s z  s i a t k o w y c h  j e s t  
n a j w a ż n i e j s z e  i o d  t e g o  z a l e ż y  o t r z y m a n i e  w i e r n e j  
o d b i t k i  d o  o r y g i n a ł u .  A ż e b y  w i ę c  k l i s z a  s i a t k o w a  
o d p o w i a d a ł a  w s z y s t k i m  w y m o g o m ,  w  d u ż e j  m i e r z e  
z a l e ż y  t eż  o d  d o ś w i a d c z e n i a ,  z d o ln o ś c i  f a c h o w e j  i i n ­
t e l i g e n c j i  c h e m i g r a f a .

T r a w i e n i e  k l i s z  k o l o r o w y c h .  Z a s a d ­
n i c z o  s t o s u j e  s ię  3 k l i s z e  do  d r u k u  t r ó j b a r w n e g o ,  
c z a s e m  4, co z a l e ż y  o d  o b r a z u  j a k i  s ię  r e p r o d u k u j e .  
W  k o l e j n y m  p o r z ą d k u  i d ą :  k l i s z a  ż ó ł t a ,  c z e r w o n a ,  
n i e b i e s k a  i e w e n t u a l n i e  c z a r n a .  W  d r u k a r n i ,  j a k  
w i e m y ,  d r u k u j e  s ię  n a j p i e r w  ż ó ł t ą ,  n a s t ę p n i e  c z e r ­
w o n ą ,  n i e b i e s k ą  i w  k o ń c u  c z a r n ą .  D r u k u j ą c  k o l o r  
n a  k o l o r  p o s z c z e g ó ln e  b a r w y  s ię  ł ą c z ą  i o t r z y m u j e m y  
o b r a z  k o l o r o w y .  T r a w i e n i e  k l i s z  k o l o r o w y c h  w y ­
m a g a  d u ż o  d o ś w i a d c z e n i a  c h e m i g r a f a .

P r a c a  w  c h e m i g r a f j i ,  o i l e  j e s t  p r z y j e m n ą  i c i e ­
k a w ą ,  o t y l e  z n ó w  i n i e z d r o w ą .  Z a c h o d z ą  r ó ż n e  t r u ­
c iz n y ,  a  n a j s i l n i e j s z ą  j e s t  c j a n k  p o t a s u  ( k a l i u m  c ja -  
n a t u m ) ,  k t ó r y  p o w o d u j e  n a t y c h m i a s t o w ą  ś m i e r ć .  
T a k  s a m o  k w a s y  j a k  s a l e t r z a n y  i s o l n y  s z k o d z ą  b a r ­
d zo  n a  p ł u c a .  T o  t eż  k a ż d y  c h e m i g r a f  p o w i n i e n  
w  w o l n y c h  c h w i l a c h  p r z e b y w a ć  d u ż o  n a  ś w i e ż e m  p o ­
w i e t r z u .

P o  r e f e r a t a c h  w y ł o n i ł a  s ię  o ż y w i o n a  d y s k u s j a ,  
w  k t ó r e j  s t a w i a n o  d u ż o  p y t a ń .  U z u p e ł n i a l i  j e s z c z e  
r e f e r a t  p p .  D o l e w s k i  w  s p r a w i e  g ł ę b o k o ś c i  t r a w i e n i a  
k l i s z y ,  Syskoi,  S z u t k o w s k i  i i n n i .  P o n i e w a ż  f o t o g r a f j a  
j e s t  d l a  n a s  b a r d z o  c i e k a w y m  t e m a te m , ,  z a d e ­
m o n s t r u j e  p .  M e j z a  ze  s w o i m  a p a r a t e m  f o t o g r a f i c z ­
n y m  n a  p r z y s z ł e  z e b r a n i e ,  k t ó r e  s ię  o d b ę d z ie  w  s o ­
b o tę ,  16 m a j a  b. r . ,  w  s z k o le  w y d z i a ł o w e j .  T a k ż e  o d ­
b ę d z i e  s ię  w s p ó l n a  f o t o g r a f j a .  P o  t r z y g o d z i n n e m  z e ­
b r a n i u  s o l w o w a ł  p r e z e s  z e b r a n ie ,  z a c h ę c a j ą c  c z ł o n ­
k ó w  d o  r e g u l a r n e g o  u c z ę s z c z a n i a  tees.

Z chwili
Ślub. W e  w t o r e k ,  d n i a  19 m a j a  1931 r „  o d b y ł  s ię  

ś l u b  w  k o ś c i e l e  p a r a f j a l n y m  w  P e l p l i n i e  c z ł o n k a  
K o r p o r a c j i ,  p. I g n a c e g o  F o r t u n y ,  w ł a ś c i c i e l a  d r u k a r n i  
w  T c z e w ie  z p a n n ą  H e le in ą  L e p a c k a  ;z P e l p l i n a .  
M ło d e j  P a r z e  z a s y ła ją ,  z a r z ą d  i c z ł o n k o w i e  K o r p o r a ­
c j i  P o m o r s k i e j  s w e  s z c z e r e  ż y c z e n i a :  S z c z ę ść  B oże!

Rozmaitości
Druki reklam owe w Stanach Zjednoczonych. N a

d o r o c z n e m  p o s i e d z e n i u  A m e r y k a ń s k i e g o  Z w i ą z k u  
D r u k a r z y  s t w i e r d z o n o ,  iż p r z e s z ł o  p o ł o w a  z l e c e ń  w y ­
k o n a n y c h  p r z e z  a m e r y k a ń s k i c h  d r u k a r z y  s k ł a d a ł a  
s ię  z d r u k ó w  r e k l a m o w y c h ,  w i ę k s z ą  c zę ść  z l e c e n i o ­
d a w c ó w  s t a n o w i ł y  b i u r a  o g ło s z e ń .  D r u k i  r e k l a m o w e  
w  p o s t a c i  p r o s p e k t ó w  z a ł ą c z a n y c h  do  p i s m  c o d z i e n ­
n y c h  p o s i a d a ł y  n i e j e d n o k r o t n i e  n a k ł a d y  p o n a d  25 
m i l j o n ó w .

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  K ato licka, Sp. Akc., w  P oznan iu .

R o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  p o w y ż s z e j  s p ó ł k i  o d b ę d z ie  
s ię  w  c z w a r t e k ,  25 c z e r w c a  r.  b., p o  p o ł u d n i u  o g odz .  
4 w  l o k a l a c h  w ł a s n y c h  p r z y  u l .  R a c z y ń s k i c h  13/14. 
P o r z ą d e k  o b r a d :  1. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u ,  R a d y  
N a d z o r c z e j  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j .  2. Z a t w i e r d z e n i e  
b i l a n s u  i r a c h u n k u  s t r a t  i z y s k ó w  z a  r o k  1930.
3. U d z i e l e n i e  p o k w i t o w a n i a  R a d z i e  N a d z o r c z e j  i Z a ­
r z ą d o w i .  4. W y b ó r  3 -c h  c z ł o n k ó w  do  R a d y  N a d z o r ­
cze j  w  m ie j s c e  u s t ę p u j ą c y c h .  5. W n i o s k i  b e z  u c h w a ł .  

Z a  R a d ę  N a d z o r c z ą :  St .  K u c h a r s k i .
Z a  Z a r z ą d :  B. W in i e w i c z .
„A tra“, P rzem y sł Chem iczny Sp. Akc. w  T orun iu .

B i l a n s  z a m k n i ę c i a  n a  31. X I I .  1930 r .  S t a n  c z y n n y :  
N i e r u c h o m o ś c i  368.850,41. R u c h o m o ś c i  401.957,('4. 
B a n k i  15.741,81. D e b i to r z y  383.059,73. K a s a  2.253,60. 
W e k s l e  85.221,33. K o n t o  r e c e p t  212.500,— . R e m a n e n t  
t o w a r ó w  517.132,47. S t r a t a  95.554,01. R a z e m  z ło t y c h  
2.082.270,40. —  S t a n  b i e r n y :  K a p i t a ł  a k c y j n y  250.000. 
K a p i t a ł  r e z e r w o w y  54.608,23. K a p i t a ł  a m o r t y z a c y j n y  
241.859,47. K r e d y t o r z y  1.323.302,70. K o n t o  h i p o t e k  
212.500,— . R a z e m  z ł  2.082.270,40.

R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w  n a  31. X I I .  1930 r. 
A m o r t y z a c j a  52.621,17. K o s z t y  p r o d u k c j i  272.426,74. 
K o s z t y  h a n d l o w e  194.922,20. R a z e m  z ł  519 970,11.

P r o d u k c j a  f a r b  424.416,10. S t r a t a  95.554,01. R a ­
z e m  zł 519.970,11.

D o r o c z n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  
n a  p o s i e d z e n i u  z d n i a  28 k w i e t n i a  1931 r .  j e d n o m y ś l ­
n i e  u c h w a l i ł o :  a) S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  i R a d y  
N a d z o r c z e j  o r a z  b i l a n s  n a  d z i e ń  31 g r u d n i a  1930 r.  
w r a z  z r a c h u n k i e m  s t r a t  i z y s k ó w  z a  r o k  1930 w  c a ­
ło śc i  z a t w i e r d z i ć  i u d z i e l i ć  Z a r z ą d o w i  i R a d z i e  N a d ­
z o r c z e j  p o k w i t o w a n i a  z a  u b i e g ł y  o k r e s ;  b) w y k a z a n ą  
s t r a t ę  w  k w o c i e  z ł  95.554,01 p o k r y ć  w  w y s o k o ś c i  zł 
54.608,23 z f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o ,  z a ś  r e s z t ę  w  k w o ­
cie  z ł  40.945,78 p r z e n i e ś ć  n a  r o k  1931.

Eski drukarskie
marki „Best Eyelets" 

w 6 -c iu  numerach
poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań, ulica Masztalarska 8. Teiefon 25-55



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników I Czasopism

Pierwszy Powszechny Zjazd 
Wydawców Dzienników i Czasopism 
Rzplitej Polskiej w Warszawie

R ów nocześnie ze Z jazdem  D elegatów  Zw iąz­
k u  Organ. P rzem ysłu  Graficznego: odbył się 
w  W arszaw ie P ierw szy  Pow szechny Zjazd W y­
daw ców  D zienników  i Czasopism . Zjazd, n a  
k tó ry  przybyło: przeszło 120 delegatów  i p rzed­
staw icie li najpow ażn iejszych  czasopism  i dzien­
n ików  w k ra ju  był pow ażnym  w yrazem  troski' 
n a sz y c h . w ydaw ców  o n ie ty lk o  dobro, ale prze- 
dew szystk iem  o zachow anie i o poziom  m o ra l­
n y  naszego czasopiśm iennictw a.

Z jazd o tw arty  został w sa li konferencyjnej 
Stow. Kupców P o lsk ich  przez p rezesa R ady 
Z w iązku p. F e lik sa  M rozowskiego. Z agaja jąc , 
k o n s ta tu je  p. M rozow ski z w ie lk ą  radością , że 
Zjazd obesłany  został ta k  licznie, że m iędzy 
w ydaw cam i znalazło się zrozum ienie w spół­
p racy. A siusznem , że to zrozum ienie w zrasta , 
gdyż przeżyw am y obecnie ciężki i pow ażny k ry ­
zys w ydaw niczy. Z k ry zy su  tego należy  n a m  
w yjść obronną ręk ą , trzeb a  w ięc om ówić n a jp il­
niejsze i najżyw otn ie jsze zagadn ien ia , zw iązane 
z bytem  w ydaw nictw , należy  zastanow ić się 
n a d  śro d k am i zaradczem i, k tó reb y  pozw oliły 
przetrw ać to  przesilen ie  gospodarcze.

N a propozycję p. p rezesa  M rozowskiego ob­
ją ł  przew odnictw o obrad prezes Z arządu  Głów­
nego Zw iązku W ydaw ców  p. red ak to r S tefan  
Krzyw oszewski. Do p rezyd jum  Z jazdu w eszli: 
jak o  zastępcy przew odniczącego pp. M. N ikle- 
w icz z „Gazety W arszaw sk ie j"  i J. C hodak 
z „Gazety P o lsk ie j" , ja k o  asesorow ie pp. ks. E d­
ward! Kosibowicz z „P rzeg lądu  Pow szechnego", 
F e lik s M rozowski z „K u rje ra  W arszaw skiego", 
E dw ard  P aw ło w sk i z „K urjera. Poznańskiego", 
E dm . G rom ski z „Nowego W ieku" (Lwów), M a­
re k  de L atow i z „E kspressu  W ileńskiego", 
N. O łtarzew ski z „R epubliki" (Łódź), F. W ilko- 
szew ski z „Gońca Częstochow skiego" i L. Ko­
prow ski z „M om entu" (W arszaw a).

O bejm ując przew odnictw o ob rad  podkreśla  
red. Krzywoszewski, że dziw nym  zbiegiem  oko­
liczności w ydaw cy w Polsce, k tó rzy  w  innych  
p ań stw ach  s tan o w ią  p raw ie  m ocarstw ow ą po­
tęgę, nie odgryw ali dotychczas żadnej ro li  w  ży­
ciu  społecznem , m im o, że ponosili w szelki tru d  
m o ra ln y  i m a te r ja ln y  za  egzystencję p rasy  
w Polsce. W in a  tego leży w tem , że w ydaw cy, 
k tó rzy  najw ięcej p racow ali d la  organ izow ania  
się innych , sam i dotychczas zorganizow ani n ie 
byli. By u su n ąć  bolączki, gnębiące wydawców , 
zaw iązany  został przed p ó łto ra  rok iem  Zw iązek 
W ydaw ców , k tó ry  choć sk u p ia  s tosunkow o je ­
szcze n ik łą  ilość w ydaw ców , sp e łn ia  zi powodze­
n iem  zadan ie  obrony in teresów  przem ysłu  w y­
daw niczego. Ażeby jednakże p ra ca  Zw iązku 
m ogła być uw ieńczona bezw zlgędnie pom yśl­
n y m  rezu lta tem , koniecznem , by  do Zw iązku 
w stąp ili w szyscy w ydaw cy. Jest do rozw iąza­

n ia  szereg zad ań  w ażnych, szczególnie u jąć  n a ­
leży w  no rm y  sp raw ę k o n k u ren c ji w zajem nej, 
bardzo n a  te re n ie  w ydaw niczym  po lsk im  n ie­
zdrow ej, dalej bezwzględnie nie m ożna obniżać 
poziom u prasy , k tó ra  m a  do sp e łn ien ia  w ielk ie 
zadan ie  w ychowawcze. A pelem , by ja k  n ajlicz­
niej p rzystępow ano  w szeregi Zw iązku W ydaw ­
ców, kończy przew odniczący swe przem ów ienie 
i oddaje głos dyrek to row i Z w iązku p. K auziko- 
wii, k tó ry  w ygłasza obszerny re fe ra t n a  te m a t 
k ryzysu  w  przem yśle w ydaw niczym .

N aw iązu jąc  do te m a tu  swego, u w aża  p re le ­
gen t za, w skazane przyjrzeć się dotychczasow e­
m u  rozw ojow i p ra sy  polskiej. D ziw na rzecz, że 
m im o cen zu ry  i  szykan  p ań stw  zaborczych, n i­
szczących system atycznie k ażdy  od ruch  m yśli 
polskiej, czasopiśm iennictw o polskie rozw ija ło  
się bardzo: in ten sy w n ie  ii w  niczem  nie u s tęp u je  
czasop iśm ienn ic tw u  n a jk u ltu ra ln ie j szych n a ro ­
dów E uropy. I ta k  do ro k u  1914 m ieliśm y ogó­
łem  3.345 pozycyj b ib ljograficznych  w  dziedzi­
n ie  czasopiśm ienniczej. R ok 1914 zasta ł n a  te- 
ry to rju m  P o lsk i 1.145 czasopism  perjodycznych. 
W  czasie’ w o jny  czyteln ictw o polskie poniosło  
pow ażne ofiary. L iczba czasopism  po lsk ich  sp a­
d a  do  575 egzem plarzy. Z uzyskan iem  n iepod­
ległości państw ow ej zaznacza się ogrom ny roz­
wój, k tó ry  w r. zeszłym  dosizedł do liczby 2.349 
czasopism . Od ro k u  1928 rozw ój ten  zosta ł ju ż  
zaham ow any  a  n aw e t n a s tą p ił pow ażny sp a ­
dek, k tó ry  bardzo  siln ie  dał się  ju ż  odczuć w  ro ­
k u  1929, a w ro k u  1930 p rzybra ł k a ta s tro fa ln y  
ch a rak te r . Szczególnie s iln y  je s t u p ad ek  dzien­
ników  i  tygodników . N. p. z 588 tygodników  
z r. 1928 pozostało w r. 1930 ty lko’ 489. S ta ty s ty ­
k a  czasopism  w ykazu je  w  Polsce zadziw iającą 
ich  śm iertelność. I ta k  w  ok resie  o s ta tn ich  
12 la t ukazało  się  ogółem  5.086 czasopism , w  r. 
1930 pozostało ich  2.349, w  czem 264 założone 
przed rok iem  1918, czyli że 60 proc. czasopism  
w ty m  czasie upadło .

U padek  ten  w y k azu ją  i in n e  dziedziny ży­
cia, w ięc p ap ie rn ie  zredukow ały  s tan  sw ych 
p racow ników  z 13.000 n a  11.000 osób, a  u by tek  
zam ów ień n a  p ap ie r w ynosi 86 proc. Także 
wwóz p ap ie ru  zredukow any  został z zag ran icy
0 50 proc.

W  ro k u  1928 zakupiono w  Polsce m aszyn  
d ru k a rsk ich  za 5.000.000 zł, w r. 1930 w  p ierw ­
szym  k w a rta le  już tylko: za  400.000 zł. S padek  
ilości w ydaw anych  egzem plarzy poszczegól­
nych czasopism  n o tu je  tak że  poczta. Jedyn ie  
nie u p ad a  u  n a s  wwóz. czasopism  obcych. W  ro ­
k u  1926 przyw ieziono do P o lsk i czasopism, za
1.600.000 zł, w  r. 1930 za 4.000.000 zł — i w  tem  
jes t jeden z p rzykrych  objaw ów  sy tu ac ji.

K ryzys je s t ogólnośw iatow y, a le  nigdzie n ie  
u w y d a tn ia  się tak , ja k  u  nas. Z ag ran icą  k ry ­
zys w yw ołał zjaw isko nap ły w u  oszczędności do 
banków  tak , że stopa p rocen tow a spadła- do
1 proc. rocznie. U n as kryzys w yw ołał p raw ie  
zjaw isko przeciw ne i  s to p a  dy sk o n to w a je s t 
u  n a s  n a jw yższa  w E uropie. O czyn ien iu  w ięc
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inw estycji n ie może być tu  m-o-wy, gdyż każde 
poczynanie un iem ożliw ione zostanie przez w y­
sok ie  o d se tk i od! pożyczki.

W ielką, bolączką, naszych  w ydaw nic tw  jest 
objaw , że w iększość ich  o p a rta  je s t n a  bardzo- 
słabych  podstaw ach  finansow ych, że. w egetuje 
ty lk o  dzięki subw encjom  różnych  organizacyj, 
często naw et rządu , lub  n aw e t osób p ry w a t­
nych . Dziś, gdy tych  subw encyj n iem a, lu b  gdy 
się je uszczupla, n aw e t w ydaw nictw a o silnych 
p o d staw ach  finansow ych  u leg ły  w strząsow i 
a  słabe giną.

P oza ogólnym  k ryzysem  ekonom icznym  
w p ły w ają  i inne czynniki n a  fa ta ln y  s ta n  n a ­
szych w ydaw nictw . W ięc przedew szystk iem  za 
d rog i je s t w  Polsce pap ier. N a 1 kg papieru- g a ­
zetowego, sprow adzanego z zagranicy, ciąży 14 
groszy cła. Na. pap ierze p łask im  cło dochodzi 
40 proc. jego ceny. Choć w y rab iam y  p ap ier 
w  k ra ju  je s t on jednakże  dzięk i w ysokim  cłom  
ochronnym  za drogi. T akże robocizna, d ru k a r­
sk a  zaciąży ła n a  kosztach  p rodukcji, szczegól­
n ie  w  W arszaw ie i w  w iększych ośrodkach  nie- 
spó łm iern ie . W a ru n k i p racy  w  zak ładach  d ru ­
k a rsk ic h  w ybiegają daleko- poza u p raw n ien ia , 
u s ta lo n e  w  u staw ach , i s tanow ią  jak b y  p rzyw i­
leje stanow e, h am u jące  w najw yższym  stopn iu  
rozwój czasop iśm ienn ic tw a polskiego. Zw iązek 
W ydaw ców  w ym ów ił obecnie obow iązującą 
um ow ę tary fow ą.

Inw estycje  m aszynow e s ta ją  się dziś n ie­
m ożliw e ta k  z b ra k u  k a p ita łu  i  w ysokiej stopy 
dyskontow ej, a le  przedew szystk iem  z pow odu 
w ysokiego c ła  n a  m aszyny, k tó re  przeciętn ie  
w ynosi 20 proc. n a  cenę k u p n a .

Także s to su n k i red ak cy jn e  pozostaw ia ją  
w iele do życzenia. Na. h an d lu  w ydaw niczym  
ciążą  zbyt w ysokie koszta, po śred n ic tw a sprze­
daży. Za w ysokie są  k o sz ta  p re n u m e ra ty  pocz­
tow ej, a  m an ip u lac je  pocztowe dla. w ydaw nictw  
niedogodne.

Zw iązek czyni obecnie s ta ra n ia , by obniżyć 
d la  w ydaw nic tw  k o sz ta  korespondencji. Także 
stosunki, w dziedzin ie ogłoszeniowej w ym agają  
zasadniczej reform y. Z nane  są  w ypadki, w  k tó ­
ry ch  w ydaw ca otrzym yw ał n. p. 16 zł za ogło­
szenie, które- k lien t zap łaci ag en cji -ogłoszenio­
wej 80 zł. P ozatem  często- ogłoszenia sam i k a l­
k u lu jem y , ta k  że u k azu ją  się one z n aszą  w y­
ra ź n ą  s tra tą .

R easum ując swoje w yw ody przedstaw ia, dy­
re k to r  K auzik  Z jazdow i n astęp u jące  rezolucje:

I. P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  W y d a w c ó w  d z i e n ­
n i k ó w  i c z a s o p i s m  u z n a j ą c  iza c e l o w ą  i -nie-zbędną 
akcję, ,  w s z c z ę t ą  p rzez ,  w ł a d z e  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
W y d a w c ó w  - D z ie n n ik ó w  i C z a s o p i s m ,  w  k i e r u n k u  
o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  p r o d u k c j i  w y d a w n i c z e j  s t w i e r d z a :

1. konie-czno-ść  z m i a n y  s t o s o w a n y c h  o b e c n ie  p r z y  
r o b o t a c h  g a z e t o w y c h  „ r e g u l a m i n ó w  p r a c y  w  
i z a k ł a d a c h  d r u k a r s k i c h 11 w  t y c h  o ś r o d k a c h  
w y d a w n i c z y c h ,  w  k t ó r y c h  r e g u l a m i n y  -te w y ­
k r a c z a j ą  z n a c z n i e  p-oza r a m y  u p r a w n i e ń ,  u s t a ­
l o n y c h  w  u s t a w a c h  i r o z p o r z ą d z e n i a c h  u s t a ­
w o d a w c z y c h  clla w s z y s t k i c h  k a t e g o r i i  p ra ^  
• co w n ik ó w ,  -a w  s z c z e g ó ln o ś c i  p r a c o w n i k ó w  
d r u k a r s k i c h  p r z y  r o b o t a c h  n i e g a z e t o w y c h .

2. k o n i e c z n o ś ć  p o d j ę c i a  s p e c j a l n y c h  u k ł a d ó w  
p r z e z  i s t n i e j ą c ą  r e p r e z e n t a c j ę  w y d a w c ó w  
R z p l i t e j  t .  j. prze-z w ł a d z e  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
W y d a w c ó w  D z i e n n i k ó w  i C z a s o p i s m  z p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i  p r z e m y s ł u  p a p i e r n i c z e g o  w  P o l ­
s c e  w  p r z e d m i o c i e  o b n i ż k i  ce-n z a s a d n i c z y c h

g a t u n k ó w  p a p i e r ó w  g a z e t o w y c h  i d r u k o w y c h  
■a t a k ż e  k o n i e c z n o ś ć  ip o d ję c ia  afccjd z m i e r z a j ą ­
cej  ś r o d k a m i  - g o s p o d a r c z e m i  do  u t r z y m y w a n i a  
t y c h  c e n  n a  po -z iom ie  g w a r a n t u j ą c y m  s ł u s z n ą  
d o c h o d o w o ś ć  a  t a k ż e  r o z w ó j  r o d z i m e g o  p r z e ­
m y s ł u  p a p i e r n i c z e g o .

I I .  P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  w y d a w c ó w  i c z a ­
s o p i s m  . s tw ie d z a j ą c ,  iż  p o l i t y k a  c e l n a  P a ń s t w a  
w  d z i e d z i n i e  ś r o d k ó w  p r o d u k c j i  i m a t e r j a ł ó w  u ż y ­
w a n y c h  p r z e z  . p r z e m y s ł  w y d a w n i c z y  j e s t  n a j p o t ę ż ­
n i e j s z y m  r e g u l a t o r e m  w y s o k o ś c i  k o s z t ó w  p r o d u k c j i  
w y d a w n i c z e j  i p r z y w i ą z u j ą c  w a g ę  d o  a k c j i  w s z c z ę ­
t e j  prze-z P o l s k i  Z w i ą z e k  W y d a w c ó w  D z i e n n i k ó w  
i C z a s o p i s m  w  k i e r u n k u -  u r e g u l o w a n i a  s p r a w  c e l ­
n y c h  w  o d n i e s i e n i u  do  p r z e m y s ł u  w y d a w n i c z e g o  
u w a ż a  z a  n i e z b ę d n e :  b y  M i n i s t e r s t w o  P r z e m y s ł u  
i H a n d l u  oraz- S k a r b u

1. p r z y z n a w a ł o  u l g i  c e l n e  w e  w s z y s t k i c h  w y ­
p a d k a c h  p r z y w o z u  do -Po lsk i  m a s iz y n  d r u k a r ­
s k i c h  n a j n o w s z y c h  k o n s t r u k c j i .

.2. w p r o w a d z i ł o  do  t a r y f y  c e l n e j  c ło  p r z y n a j m n i e  
w  w y s o k o ś c i  25%  -ad v a l o r e m  n a  c z a s o p i s m a  
p o l s k i e  d r u k o w a n e  z a g r a n i c ą  w  c e l u  k o l p o r ­
t o w a n i a  i c h  n a  w y ł ą c z n i e  t e r y t o r i u m  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

3. w p r o w a d z i ł o  d o  t a r y f y  c e ln e j  c ło  n a  m a k u l a ­
t u r ę ,  k t ó r e j  w i e l k i  p r z y w ó z  d o  P o l s k i  d e p r e c j o ­
n u j e  .ceny  - s p r z e d a w a n y c h  g ł ó w n i e  w  k o l p o r ­
t a ż u .  i u t r u d n i a  k a l k u l a c j e  -c zaso p ism .

4. w p r o w a d z i ł o  do  ta -ryfy  c e ln e j  u z u p e łn ie n ie - ,  
g w a r a n t u j ą c e  b e z c ło w y  p r z e w ó z  d o  Po-lsk i fo ­
t o g r a f i c z n e g o  m a t e r j . a ł u  r e d a k c y j n e g o .

5. u w z g l ę d n i ł o  p r z y  o p r a c o w y w a n i u  n o w e j  t a r y ­
f y  c e l n e j  ■ w n io s k i  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W y d a w ­
c ó w  D z i e n n i k ó w  i C z a s o p i s m  id ą c e  w  k i e r u n k u

a) m i n i m a l n y c h  s t a w e k  ce- lnych  -na m a s -z y n y  
d r u k a r s k i e  n a j n o w s z y c h  k o n s t r u k c j i  n iew y r .a -  
b i a n e  w  k r a j u  i k t ó r y c h  w y r ó b  n i e  j e s t  p r o ­
j e k t o w a n y  p r z e z  p o l s k i  p r z e m y s ł  m a s z y n o w y ,

b) o d p o w i e d n i e g o  z n i ż e n i a  s t a w e k  c e l n y c h  n a  
p a p i e r y  g a z e t o w e  i d r u k a r s k i e -  -oraz f a r b y  d r u ­
k a r s k i e  u ż y w a n e  p r z e z  w y d a w n i c t w a  p e r j o ­
d y c z n e  do  w y s o k o ś c i  g w a r a n t u j ą c e j  z j e d n e j  
s t r o n y  s ł u s z n ą  d o -ch o d o w o ść  a  t a k ż e  r o z w ó j  
-rodzimego- p r z e m y s ł u -  p a p i e r n i c z e g o  'i. ch-e- 
-micznego- w  d z i a l e  f a r b  d r u k a r s k i c h ,  z d r u g i e j  
s t r o n y  u m o ż l i w i a j ą c e j  z a s a d n i c z e  o b n i ż e n i e  
k o s z t ó w  p r o d u k c j i  w y d a w n ic -z e j .

I I I .  P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  W y d a w c ó w  
D z i e n n i k ó w  i C z a s o p i s m  p o d n o s z ą c  k o n i e c z n o ś ć  
o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c j i  p r z y  o bs łudze-  p r e ­
n u m e r a t o r ó w  i p r z y  e k s p e d y c j i  d z i e n n i k ó w  i -czaso­
p i s m  p r z y  p o m o c y  P o l s k i c h  K o le i  P a ń s t w o w y c h '  
i -Pocz ty  P a ń s t w o w e j  u w a iża  -za n i e z b ę d n e  u w z g l ę d ­
n i e n i e  p r z e z  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  n a s t ę p u j ą c y c h  
w n i o s k ó w  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  W y d a w c ó w  D z i e n n i ­
k ó w  i - C z a s o p is m

1. a b y  M in i s t e r s tw o -  K o m u n i k a c j i  o b n iż y ło  w a g ę  
p r z e p i s o w ą  p a c z e k  z d z i e n n i k a m i  i c z a s o ­
p i s m a m i  z 10 k lg .  n a  5  k lg .

2. a b y  M i n i s t e r s t w o  P o c z t  i T e l e g r a f ó w  z m i e n i ł o  
-obecnie  o b o w i ą z u j ą c e  -prteepisy o n a d a w a n i u  
i  p r z e s y ł a n i u  p r z e z  P o c z t ę  d z i e n n i k ó w  i c z a s o ­
p i s m  p r z e k a z a n y c h  t. j. p r e n u m e r o w a n y c h  
u  w y d a w c ó w  w  k i e r u n k u  u p r o s z c z e n i a  m a n i ­
p u l a c j i  p r z y  e k s p e d y c j i .

3-. a b y  - M in i s t e r s tw o  P o c z t  i T e l e g r a f ó w  w y d a ł o  
s p e c j a l n e  p r z e p i s y  u p r a w n i a j ą c e  d z i e n n i k i  
i  c z a s o p i s m a  do  w y s y ł a n i a  s c h e m a t y c z n e j  k o ­
r e s p o n d e n c j i  w  s p r a w a c h  p r e n m e - r a t y  iza -opła­
t ą  s t o s o w a n ą  d l a  d r u k ó w .

IV. P i e r w s z y  P o w sz -e c h n y  Z j a z d  w y d a w c ó w  
d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  s t w i e d z a j ą c  w y j ą t k o w o  n i s k i  
s t a n  c z y t e l n i c t w a  w  P o l s c e  i p o d n o s z ą c  k o n i e c z n o ś ć  
s p e c j a l n e j  a k c j i  i d ą c e j  w  k i e r u n k u  p o d n i e s i e n i a  
t e g o  c z y t e l n i c t w a  u w a ż a  z a  -niezbędne- w  p i e r w s z y m  
,r z ę d z i e  u w z g l ę d n i e n i e  prze-z w ł a d z e  p a ń s t w o w e  p o ­
s t u l a t u  p r z e d s t a w i o n e g o  pr.zeiz P o l s k i  Z w i ą z e k  W y ­
d a w c ó w  D z i e n n i k ó w  i C z a s o p i s m  M i n i s t e r s t w u  P o c z t  
i T e l e g r a f ó w
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1 a b y  p r o p a g a n d a  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  p r z y  
p o m o c y  n u m e r ó w  O k a z o w y c h  ( r ó w n i e ż  n u m e ­
r ó w  z p o p r z e d n i c h  o k r e s ó w )  m o g ła ,  b y ć  p r o w a ­
d z o n a  z a  w y j ą t k o w o  n i s k ą  o p ł a t ą  p o c z t o w ą  
n i e  w y ż s z ą  o d  o p ł a t y  r y c z a ł t o w e j .

2  a b y  w p r o w a d z o n ą  s t o p n i o w o  z o s t a ł a  o b s ł u g a  
p o c z t o w a  c z y t e l n i k ó w  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  
w  d n i e  n i e d z i e l n e  i ś w ią t e c z n e .

3. -aby P o c z t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  o b n i ż y ł a  
m a n i p u l a c y j n e  od  k w o t  w p ł a c a n y c h  w y d a w ­
n i c t w o m  zia p o ś r e d n i c t w e m  P .  K. O. z  t y t u ł u  
p r e n u m e r a t y .

V. P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  w y d a w c ó w  i c z a ­
s o p i s m  s t w i e d z a j ą c  k a r y g o d n e  c zy n n o śc i ,  n i e k t ó ­
r y c h  k o l p o r t e r ó w  i  s p r z e d a w c ó w  g a z e t  p o l e g a j ą c e  
n a  w y p o ż y c z a n i u  z a  o p ł a t ą  o d d a n y c h  i m  do  k o m i ­
s o w e j  s p r z e d a ż y  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  a  n a s t ę p n i e  
z w r a c a n i e  t y c h  p i s m  w y d a w n i c t w o m ,  j a k o  n ie .sp rze -  
d a n y c h , ,  w z g l ę d n i e  p o l e g a j ą c e  n a  n i e d o z w o l o n y c h  
m a n i p u l a c j a c h  ze z w r o t a m i  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m ,  
a p e l u j e  d o  u c z c iw e j  o p i n j i  o o k a z a n i e  w y d a w c o m  
p o m o c y  p r z y  t ę p i e n i u  t y c h  n a d u ż y ć ,  co. ś ię  z a ś  ty c z y  
d z i e n n i k ó w  i  c z a s o p i s m  p r z e c z y t a n y c h  s k i e r o w y w a ­
n i e  i c h  .do w ię z i e ń ,  s z p i t a l i  i  ,t. p.  i n s t y t u c j i .

VI .  P i e r w s z y  ( P o w s z e c h n y  Z j a z d  w y d a w c ó w
d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  p o d n o s z ą c  k o n i e c z n o ś ć  
w p r o w a d z e n i a  w  s t o s u n k i  o g ł o s z e n i o w e  'z d r o w y c h  
z a s a d  s z c z e g ó ło w e j  k a l k u l a c j i  h a n d l o w e j ,  w z y w a
w y d a w c ó w  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  do' n i e s z a f o w a -  
n i a  r a b a t a m i ,  k t ó r e  p r z y  w z a j e m n e j  b e z w z g l ę d n e j  
k o n k u r e n c j i  p r o w a d z ą  c z ę s t o k r o ć  do  u s t a l e n i a  c e n  
o g ł o s z e ń  p o n i ż e j  w ł a s n y c h  k o s z t ó w  s k ł a d u ,  d r u k u  
i p a p i e r u ,  d e p r e c j o n u j ą  p r z y  t e m  w o g ó le  o g ł o s z e n i a  
p r a s o w e .

D rugi re fe ra t w ygłasza p. F ran c iszek  Gło­
w iń sk i z L u b lin a  n a  tem a t: Metody i organiza­
cja pracy dziennika i czasopisma.

Z agadn ien ia  powyższe n ie  zostały  jeszcze 
w  Polsce naukow o opracow ane. Nauczyć się ich  
m o żn a  jedyn ie pracą, i dośw iadczeniem . Z ag ra ­
n ic a  m a  w  tym  w y padku  do dyspozycji szkoły 
i lite ra tu rę . M ożna lite ra tu rę  w prow adzić, m o­
im aby n aw e t uczęszczać do szkół zagran icz­
nych, ale w zory obce n ie  zawsze dadzą się u  n as  
zastosow ać. W ydaw ca polsk i d z ia ła  w  k ra ju , 
w  k tó ry m  ogólny poziom  in te lek tu a ln y  je s t b a r­
dzo zacofany. M imo niesprzyjających] w y n i­
ków  m ieliśm y już  szereg w ydaw ców , k tó rzy  
w a rsz ta ty  sw_ę doprow adzili do w ysokiego po­
ziom u.

O gółem .jednakże zaw ód w ydaw cy jes t pełen 
pew nego ro d za ju  anom alji, że w spom nieć cho- 
eiażby  p ro jek t u s taw y  prasow ej i w ydaw niczej, 
leżącej w  sejm ie, w ed ług  którego ro la  „w ydaw ­
cy" pieniędzy a  w ydaw nictw em  kierow ałyby 
zrzeszenia, p racow ników  redakcy jnych .

Zaw ód w ydaw cy zasadniczo różni, się od in ­
n y ch  zawodów. W ydaw ca w  p racy  sw ej obej­
m ow ać m usi ca łoksz ta łt życia  współczesnego a  
p rzynajm nie j tę dziedzinę życia, k tórej w ydaw ­
n ic tw o  jego m a  służyć. P ra c a  w ydaw cy  pow in­
n a  być sk u p io n a  na; szereg zagadnień. N a 
p ierw szy  p lan  w ysuw a się zagadnien ie k iero w ­
nictw a, w yrażające się w  ustaw icznej czujności, 
s ta łem  pogotow iu, w  koordynacji p racy  i synte- 
tycznem  rozkazodastw ie w k ie ru n k u  pracy. Kie­
row nictw o w ydaw cy  ro zk ład a  się n a  dw a zasa ­
dnicze działy: n a  red ak cję  i ad m in is trac ję . Bez­
w zględnie n a jw ażn ie jszą  jes t w  w ydaw nictw ie 
red ak cją . N iestety  n ie  doceniam y jednakże 
w ażności ad m in is trac ji. U n as  ad m in is trac ję  
czasopism a za ła tw ia  przew ażnie jak aś  trzecio­
rzęd n a  s iła  biurow a, k tó ra  pracę sw ą za ła tw ia

m echanicznie, podczas gdy zag ran icą  pow ierza 
się ad m in is trac ję  w y traw n y m  k ierow nikom  
i licznem u, w yrob ionem u personelow i. T ak  n. p. 
f irm a  U llstein  w B erlin ie, k tó ra  zatrudnia, ogó­
łem  10 000 p racow ników , posiada w  tym. sk ła ­
dzie 230 s ił  red ak cy jn y ch  a, 2 206 sił a d m in is tra ­
cyjnych.

A d m in is trac ja  czasopism a, p o w in n a  być 
zo rgan izow ana n a  w zór insty tucy j handlow ych, 
d la  k tó ry ch  k a rd y n a ln ą  zasadą p racy  je s t dobra, 
ostrożna k a lk u lac ja , k o n tro la  n ad  p ra c ą  i dobo­
row y  personel, k tórego  h asłem  w in n o  być: 
służba d la  k lientów .

Jak ą  pow in n a  być m etoda sprzedaży czaso­
p ism a? W  N iem czech dostarcza  się czasopism a 
przez p ren u m era tę , w  A m eryce przez sprzedaż 
u liczną. W  P olsce na leży  dążyć do sprzedaży 
p rzy  pom ocy p ren u m era ty , n ie  m ożna jednakże 
zaniedbać sprzedaży  ulicznej, k tó ra  u  nas jest 
pew nego ro d za ju  aw an g a rd ą  p ren u m era ty .

Dobrze jest, jeżeli w ydaw nictw o oparte  je s t 
o w łasn ą  d ru k a rn ię . D ru k a rn ia  w  ta k im  w y ­
p a d k u  oparta, być m u s i o zasady  sam o w y star­
czalności.

Szczególną uw agę w in ien  w ydaw ca zw ró­
cić n a  dział p ro p ag an d y  swego czasopism a. P od­
staw ą  re k la m y  ta k  dla, czy te ln ika  ja k  i inseren- 
ta  jes t dobroć tow aru . P ropaganda, p o w in n a  
być w ew n ętrzn a  re d ak cy jn a  ja k  i; zew nętrzna 
jak  n u m ery  okolicznościow e, zaw ieszanie n u ­
m erów  w  m iejscach  publicznych, afisze, ogło­
szenia w ym ienne itp. N ajw iększą  jed n ak że  re ­
k lam ą  je s t  św iadom ość w ydaw cy, że s łu ży  sw e­
m u  społeczeństw u i t a  św iadom ość pofruną. m u  
dać najw yższe zadow olenie w ew nętrzne.

Do re fe ra tu  swego zgłasza, p. G łow iński n a ­
stęp u jące  w niosk i:

P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  W y d a w c ó w  D z i e n ­
n i k ó w  i C z a s o p i s m  R z e c z y p o s p o l i t e , j  P o l s k i e j  z g r o ­
m a d z o n y  w  W a r s z a w i e  w  d n i u  14 m a j a  1931 r .  r o z ­
w a ż y w s z y  na.  t l e  o b e c n e g o  k ry iz y s u  w  p r z e m y ś l e  
w y d a w n i c z y m  z a g a d n i e n i a  a d m i n i s t r a c j i  w e w n ę t r z ­
n e j  p r z e d s i ę b i o r s t w  w y d a w n i c z y c h ,  z w r a c a  u w a g ę  
w s z y s t k i c h  w y d a w c ó w  n a  k o n i e c z n o ś ć :

1. p r z e s t r z e g a n i a  w  o r g a n i z a c j i  w y d a w n i c t w  z a ­
s a d  j e d n o l i t e g o ,  n a c z e l n e g o ,  k i e r o w n i c t w a  o r a z  
r a c j o n a l n e g o  r o z p l a n o w a n i a ,  p o d z ia łu ,  p r a c y .

2. o p a r c i a  g o s p o d a r k i  w j M a w n i c t w  n a  j a s n y m
w y r a ź n y m  p l a n i e  f i n a n s o w y m  i f a c h o w y m .

3. p r o w a d z e n i a  a d m i n i s t r a c j i  w  m y ś l  z a s a d  i n a  
w z ó r  d o b r z e ,  n o w o c z e ś n i e  z o r g a n i z o w a n y c h  
f i r m  h a n d l o w o  - p r z e m y s ł o w y c h .

4. n a l e ż y t e g o  z o r g a n i z o w a n i a  i  w y d a j n e j  p r a c y  
d z i a ł ó w  p r o p a g a n d y  s p r z e d a ż y  k o l p o r t a ż o w e j ,  
p r e n u m e r a t y  i o g ło s z e ń .

P i e r w s z y  P o w s z e c h n y  Z j a z d  w y d a w c ó w  i c z a ­
s o p i s m  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  ' z g r o m a d z o n y  w  
W a r s z a w i e  w  d n i u  14 m a j a  1931 r .  z w a ż y w s z y ,  że 
P o l s k i  Z w i ą z e k  W y d a w c ó w  i C z a s o p i s m  w  W a r s z a ­
w i e  r e p r e z e n t u j e  o g ó l  p o l s k i c h  w y d a w c ó w ,  c z u w a  
n a d  i c h  w s p ó l n e m i  i n t e r e s a m i ,  p r a c u j e  d l a  d o b r a  
ca łe j ,  p r a s y ,  u c h w a l a  w e z w a ć  w s z y s t k i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  w y d a w n i c z e  w  P o l s c e :

1. d o  p o p i e r a n i a  d z i a ł a l n o ś c i  Z w i ą z k u ,  w y k o n y ­
w a n i a  j e g o  d y r e k t y w  'ońaz z a p i s y w a n i a  s ię  w  p o ­
c ze t  je g o  c z ło n k ó w .

2. d o  c z y t y w a n i a  i a b o n o w a n i a  o r g a n u  Z w i ą z k u ,  
. c z a s o p i s m a  „ P r a s a " ,  d o  z a s i l a n i a  . „ P ra s y "  o g ło -  
i s ż e n ia m i  w ł a s n e m i  o r a z  p o p i e r a n i a  d z i a ł u  
o g ł o s z e n i o w e g o  „ P r a s y "  w ś r ó d  d o s t a w c ó w  
p r z e d s i ę b i o r s t w  w y d a w n i c z y c h  i g r a f i c z n y c h .

Nad1 re fe ra tem  w yw iązała, .się ożyw iona dy ­
skusja .
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P. N iklew icz obrazuje nadużycia , jak ich  do­
p uszczają  się n iek tó rzy  sprzedaw cy gazet, zbie­
ra ją c y  od czytelników  przeczytane czasopism a 
i do starcza jący  ich  jak o  zw roty. N adużycia te  
należy  bezw zględnie potępić, u św iadom ić o tych  
n ieuczciw ych poczynan iach  społeczeństwo', k tó ­
re  przeczytane czasop ism a powinno: odsy łać do 
in sty tu cy j dobroczynnych, szp itali, w ięzień itp . 
Is tn ie je  także p ro jek t um ieszczan ia  n a  k a rc ie  ty ­
tu łow ej czasopism a kupcom  do zdzieran ia , aby 
egzem plarze przeczytane nie m ogły być zw ra­
cane.

Dr. B u jw id  z K rakow a („E sp eran ty sta  P o l­
ski") zw raca  uw agę n a  b ra k  czasopism  polsk ich  
zag ran icą  szczególnie w  ośrodkach  sk u p ia ją ­
cych  p o lsk ą  em igrację  w ydaw niczą. P ozatem  
podnosi znaczenie p ropagandow e ru c h u  espe- 
ran ck ieg o  dla. Polski, tem bardzie j, że w  ro k u  bie­
żącym! zjedzie do n a s  k ilk a  ty siący  w yznaw ców  
tego  języ k a  z  całego  św iata .

P. T. D obrzański z  P io trk o w a u sk aża  się 
pow olną ekspedycją czasopism: przez pocztę i 
n a  rozporządzenie zab ran ia jące  u ży w an ia  au to ­
busowego.

P. H ofm okl-O strow ski podnosi za rzu t p rze­
ciw ko n ieuzasadn ionym  p rak ty k o m  konfiska- 
cyjnym , za jm u jący m  w y d aw n ic tw a bez jak iego­
kolw iek  pow odu praw nego. S taw ia  w niosek, 
żąd a jący  u zu p e łn ien ia  is tn ie jący ch  przepisów  
prasow ych  a rty k u łem  brzm iącym : „Sąd za ­
tw ie rd za  lub u ch y la  k o n fisk a tę  n a  posiedzeniu  
jaw nem , po w y słu ch an iu  w niosków  p ro k u ra ­
to ra  i pbrońcy".

Poza powyżej w spom nianem i m ów cam i za­
b iera li w d y sk u sji1 jeszcze głos pp. Jab łoński, 
P ie rack i, Z iętow ski, Szczepaniak, G ustaw  W olff 
i K w ieciński. W  g łosow aniu  w szystkie w nioski 
przyjęto . N ad to  uchw alono w niosek  p. G łowiń­
sk iego  w zyw ający  c a łą  p rasę  do p o p arc ia  akcji 
pom ocy d la  o fia r powodzi w woj. w ileńsk im  
o raz  w niosek  d y r K auzika, w zyw ający  p rasę  do 
p ap a rc ia  ak c ji pow szechnego sp isu  ludności.

Na. tem  o b rad y  Z jazdu zam knięto .
A jak aż  poza licznem i, rzek łby  kto  papiero- 

w em i uchw ałam i, korzyść m o ra ln a  ze Z jazdu? 
O grom na! Z dajem y sobie sp raw ę i p rzypom i­
n am y , jak ą , zdaw ało  się, nieprzezw yciężoną 
tru d n o ść  przed; dw u  jeszcze la ty  stanow iło  zej­
ście się  n a  konferencję  p rzedstaw icieli k ilk u  
czasopism  różnych  sobie odłam ów  politycznych, 
ja k  n ieu fnem  n a  siebie spoglądano okiem . Dziś 
Z w iązek w ydaw ców  jednoczy w ydaw ców  
w szystk ich  odłam ów  politycznych, n a  Zjazd 
przybyli przedstaw iciele ' p ra sy  o sk ra jn ie  róż­
n ych  pog lądach  politycznych  i społecznych 
i p rzy  w spólnym  stole obrad  znaleźli tem a t 
zgodnej w spó łpracy  n a  po lu  gospodarczej sam o­
obrony sw ych w ydaw nictw . Przez w spólne ob ra­
d y  po raź  pierw szy w  dz ie jach  P o lsk i zaznajom i­
li  w ydaw cy, że is tn ie ją , że n ie ty lko  chcą być 
„w ydaw cam i" pieniędzy, ale, że oddając społe­
czeństw u sw ą o fia rn ą  pracę, m a ją  praw o dom a­
gać się jeżeli nie pom ocy ze s tro n y  państw a , to- 
p rzynajm nie j uw zg lęd n ien ia  sp raw ied liw ych  
sw ych postu latów , um ożliw iających  rozwój 
tego najw ażn ie jszego  czynnika ośw iaty  — Cza­
sopism a. Ja n  Siuglin

Wolność słowa wobec prawa 
we Francji i w Polsce

U k azała  się w tych  d n iach  n ak ład em  cza­
sop ism a „P a le itra "  w W arszaw ie b ro szu ra  
ad w o k ata  dr. S te fan a  R ozenbanda p. t. „W ol­
ność słow a we F ran c ji wobec p raw a". A u to r 
ro zp a tru je  w n iej n a  40 s tro n ach  ustaw y, dok­
try n y  i p rak ty k ę  sądow ą w  dziedzinie spraw , 
zw iązanych z w olnością słowa, p rzedew szyst­
k iem  zaś z w olnością prasy , w e F ran c ji n a  prze­
strzen i o sta tn ich  la t 50-ciu, t. j. od czasu  u s ta ­
w y z dnia. 29 lipca. 1881 r. nazw anej u staw y
0 w olności p rasy , a  zaw iera jącej rów nież prze­
pisy, dotyczące nadużyć w olności słow a wogóle.. 
Z daniem  słusznem  au to ra , zapoznanie się z te- 
m i sp raw am i je s t  n ad e r ak tu a ln e  d la  n a s  wobec 
n ieu ch w alen ia  jeszcze w Polsce jedno litych  d la  
całego p ań stw a  norm  p raw nych  w  odniesien iu  
do prasy .

W ytknąw szy  takii cel swej pracy, k tó ra  u j­
m u je  całość poruszonych w niej zagadnień 
bardzo  in teresu jąco , au to r zaznacza m . in. we- 
w stępie, że „do czasów obecnych an i jeden 
z kodeksów  kannych, an i też z p ro jek tów  u s ta ­
w odaw czych eu ropejsk ich  i pozaeuropejsk ich  
n ie  u w aża  ko m p lek su  przestępstw , s tan o w ią­
cych nadużycie w olności słow a z,a o d r  ę b n  ą  
k a t e g o r j ę  c z y n ó w  k a r a l n y c h " ,  oraz, 
że „tłóm aczy się" to  „w zględam i techeicznem i,, 
a  m ianow icie, że p o d staw ą k w alifik ac ji p rze­
stępstw  w kodeksie  w in ien  być ty lk o  ich  przed­
m iot".

N ie chce się zatem  — ja k  pisize a u to r  — 
„czynić w y ją tk u  n aw et d la  n iek tó rych  prze­
stępstw , m ających  środek  dzia łan ia , jak o  cechą 
w spólną, szczególnie je  u w y p u k la jącą" , „ a b y  
n i e  ł a m a ć  z a s a d n i c z e j  l i n j i  k  o- 
d e k  s u “ . . .

N astępn ie  a u to r stw ierdza, że ro zrzu co n a  
w codę p en a l z, r. 1810 p rzep isy  o nad u ży ciach  
pub liczn ie  w olności słowa, by ły  uchy lane stop­
niow o od r . 1819 do r. 1905, oraz, że n iesłuszn ie 
nosząca  nazw ę u s taw y  o w olności p ra sy  u s taw a  
z d n ia  29. VII. 1881 r. je s t u s taw ą , w k tó re j ze­
b ran o  przepisy, dotyczące w olności słow a
1 w m ów ią, i  w p iśm ie  i  w d ru k u , i k tó ra  wobec 
tego, będąc dowodem  konsekw entnego  rozw i­
n ięc ia  zasady, uw zględnionej w d ek la rac ji p raw  
człow ieka z r. 1791, jest jak b y  w ynik iem  zało­
żenia, że „praw o wolnościowe, odrębnie om ó­
w ione w kon sty tu c ji, w ym aga rów nież szcze­
gółowej u s taw y  poza p rzep isam i kodeksow em i".

Z asady  w olnościow e d ek la rac ji fran cu sk ie j 
n ie  s trac iły  dotychczas n a  żyw otności i zn a la ­
zły w yraz przez w cielenie ich  np. do k o n s ty tu ­
cji n iem ieck ie j z d n ia  11 s ie rp n ia  1919 r. (§ 118).

K o n sty tu c ja  n iem ieck a  zatem  n ie  rozróżnia, 
odrębnie prasy , zapew niając  każdem u obyw ate­
low i p raw o  w y rażan ia  sw ych p rzekonań  w sło­
wie, piśm ie, d ru k u , w izerunku  i w in n y  sposób...

N a t o m i a s t  K o n s t y t u c j a  P o l s k a  
z d. 17. III. 1921 r. pozw ala  tylko dom yślać się„ 
że jej a rt. 104, głoszący ogólnikowo, iż „każdy 
obyw atel m a  p raw o sw obodnego w yrażan ia , 
sw oich m yśli i  p rzekonań , o ile  przezto n ie  n a ­
ru sz a  przepisów  p raw a", — dotyczy w y rażan ia  
m yśli i p rzek o n ań  zarów no w mowie, jak . 
i w p iśm ie lub w d ru k u  . . . “
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„Nie może naw et służyć za w yjaśn ien ie  n a ­
stępny  art. 105“ — pisze au to r, zaznaczając, że 
a r ty k u ł ten  „poręcza wolność p rasy  i w spom ina
0 odrębnej ustaw ie" , k tó ra  m a  „określić odpo­
w iedzialność za nadużycie tej wolności, oraz, że 
„a rty k u ł ten  jes t raczej przepisem  szczególnym 
wobec art. 104".

W obec pow yższego a u to r stw ierdza, że Kon­
s ty tu c ja  P o lsk a  w o d r ó ż n i e n i u  o d  p r  a- 
w o d a  w s t  w a  f r a n c u s k i e g o ,  a n g i e l ­
s k i e g o  i  z a  s a  cl k o n s t y t u c j i  N i e ­
m i e c  z a j ę ł a  s t a n o w i s k  o, ż e n a d u ż y ć  
w o l n o ś c i  s 1 o  w a  w m  o w i e, w p i ś m  i e
1 w d r u k u  n i e  n a l e ż y  r o z w a ż a ć  n a  
j e d n e j  p ł a s z c z y ź n i e ,  o r a  z, ż e  p o ­
t r z e b n e  j e s t  w y o d r ę b n i e n i e  p r z e ­
p i s ó w  p r a s o w y c h .

„W tych  w a ru n k ach  — pisze -autor — zgod­
n ie  z b rzm ien iem  k o n sty tu c ji p rzep isy  k arn e , 
dotyczące n ad u ży cia  pub liczn ie w olności słow a 
bez względu n a  jego form ę, m ieścić się m a ją  
w  kodeksie  k arn y m , p raw o  zaś -prasowe w inno 
obejm ow ać p rzep isy  ad m in is tracy jn e , m ate- 
r ja ln e  i  form alne, p rzestępstw a porządków o- 
p raso  we i postępow anie karne."

W  ty m  k ie ru n k u  poszedł is to tn ie  p ro jek t 
k odeksu  karnego, oraz z m ałem i w y ją tk am i 
uchy lone u ch w ałą  se jm o w ą rozporządzenie 
p . P rezy d en ta  Rziplitej o p raw ie  prasow em  
z d n ia  10 m a ja  1927 r.

Zobrazow aw szy i zanalizow aw szy ustaw ę 
fra n cu sk ą  z r. 1881 oraz będące w bliższym  lub 
d alszym  z n ią  zw iązku u staw y : z r. 1882 (zno­
w elizow ana w la tach  1898 ii 1908), z r. 1884 oraz 
z la t: 1887, 1889, 1894, 1895, 1902, 1910, 1911 i 1912, 
a  tak że  p rac  innych , a u to r  w końcu broszury  
dochodzi do w niosku, że wolność słow a we 
F ra n c ji w pryzm acie, całego szeregu  przepisów  
p raw nych  b ynajm nie j „nie wyclaje się prostym  
dźw iękiem ", poniew aż słow o w olność sw ą za­
w dzięcza n ie ty le  ustaw om , k tó re  n a  pew nym  
odcinku  pozostaw ia ją  w iele do życzenia, ile są­
dom  francusk im , um iejącym  zachow ać rów no­
wagę m iędzy in teresem  jed n o stk i a zbioro­
wości.

A u to r podnosi, że sądy  fran cu sk ie  odzna­
czają się dość dużą w yrozum ia łośc ią  wobec 
przestępców , k tó ry ch  czyny n ie  są pow odow ane 
n isk iem i pobudkam i, a  m a ją  podk ład  idealny. 
„Pozatem " — pisze a u to r  — „we F ra n c ji n iem a 
tej rozbieżności, k tó ra  is tn ie je  naogół w in n y ch  
państw ach , a  polega n a  tem , że w obliczu czy­
nów  k ara ln y ch , w ykracza jących  poza ram y  
t. zw. p rzestępstw  pospolitych, sędzia zap a­
trzo n y  je s t ty lk o  w ustaw ow y s tan  faktyczny, 
do tyczący danego p rzestępstw a, a  osoba sp raw ­
cy jes t d lań  obojętna, przy  p rzestępstw ach  zaś 
pospolitych  sarn s ta ra  się w yłuskać okoliczno­
ści łagodzące su row ą sankcję  k a rn ą  i nie pozo­
s ta je  obojętny n a  ogólne zasady  m aterja ln eg o  
p ra w a  k a rn e g o " ...

D aleki od apoteozow ania sądow nic tw a 
fran cu sk ieg o  oraz ocl za lecan ia  dosłow nego n a ­
ś lad o w an ia  u s taw  i przepisów  francusk ich , 
k tó re  znalazły  w broszurze b ardzo  ciekaw ą 
k ry ty czn ą  ocenę, — a u to r podnosi i jak b y  za­
leca jed n ą  zasadę sądów  fran cu sk ich , a m ian o ­
w icie zasadę, że „dopóki pew ne przestępstw a 
n ie  w yw ołu ją w społeczeństw ie głośniejszego 
oddźw ięku, a  zarazem  n ie  pow odują przestępstw

m asow ych, do tąd  n ie  należy  za ich  popełnienie 
k a rać  zbyt s u ro w o " ...

N ie sposób streszczać tu ta j  to, co a u to r p i­
sze o poszczególnych zagadn ien iach  u s ta w o ­
d aw stw a prasow ego, gdyż należałoby  w ówczas 
cytow ać zbyt w iele bardzo  ciekaw ych uw ag 
au to ra .

T rzeba ato li p rzy n ajm n ie j zaznaczyć, że 
całość u jęc ia  jes t n a d e r  p rze jrzy sta  i w yczer­
p u je  p rzedm io t p rzynajm nie j w zak resie  in fo r­
m acy jnym  n ad er pouczająco, a porów nanie 
is tn ie jącego  i: zobrazow anego przez a u to ra  we 
F ra n c ji s ta n u  rzeczy ze stan em  rzeczy u  n a s  
zarów no w przeszłości i w dobie obecnej w dzie­
dzinie „w olności słow a", p rzedew szystk iem  zaś 
w dziedzinie „w olności p rasy", pozw oli czytel­
n ikow i w prow adzić szereg w niosków  i uw ag 
oraz w yrob ien ia sobie po jęcia  o tem , ja k  jest, 
a  jak  być pow inno.

To już je s t n iew ątp liw ie  dosta teczną re ­
k o m en d ac ją  d la broszury , k tó ra  pozatem  s ta ­
nowi bardzo  ciekaw y w kład  do ubogiej naogół 
u  n as  lite ra tu ry  o p ra s ie  i  p an u jący ch  w niej 
s tosunkach . <? ci

7L chwili
Ś. p. Zdzisław Dębicki. D nia 7. V. r. b.

zm arł w W arszaw ie  po dłuższej chorobie znany 
p ub licysta  i lite ra t, la u re a t nagrody  lite rack ie j 
m. W arszaw y  za ro k  1931, oraz w ielo letn i p re ­
zes Z w iązku Syndykatów  D zienn ikarzy  P o l­
skich, Z dzisław  Dębicki, przeżyw szy la t 60.

Ś. p. Z dzisław  D ębicki ogłosił d ru k iem  sze­
reg  utw orów  poetyckich , jak  „M iasteczko", 
„E kstaza", „Święto Kw iatów ", „Kiedy ran n e  
w sta ją  zorze", „Noc B ezsenna", „Ojcze Nasz" 
i t. d. Od ro k u  1910 prow adził w „K urjerze 
W arszaw sk im " clział k ry ty k i lite rack ie j, a  przez 
la t k ilk an aśc ie  był re d ak to rem  „T ygodnika I lu ­
strow anego". Odbywał częste podróże, z k tó ­
rych  sp raw o zd an ia  ogłosił w k siążk ach  „Nad 
A tlan ty k iem " oraz „Z północy i po łudn ia". P o ­
zatem  n ap isa ł p race  „K siążka i  Człowiek", „K ry­
ty k a  in te lig en c ji po lskiej", oraz „P odstaw y k u l­
tu ry  narodow ej". W reszcie w spom nien ia  swe 
streśc ił w. książce  p. t.' „G rzechy m łodości".

Cześć jego pam ięci!
Stypendja dziennikarskie. D e p a r t a m e n t  S z t u k i  

z a w i a d o m i !  d n i a  9. 5. b. r .  Z w i ą z e k  S y n d y k a t ó w  
D z i e n n i k a r z y ,  że i lo ś ć  s t y p e n d j ó w  d z i e n n i k a r s k i c h  
n a  r o k  o b e c n y  z o s t a ł a  z m n i e j s z o n a  z c z t e r e c h  n a  
t r z y .

Nowy kierownik w arszaw skiego oddziału agencji 
H avasa. W  u b .  m .  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i k a  p a r y s k i e j  
a g e n c j i  p r a s o w e j  H>avasa w  W a r s z a w i e  o b j ą ł  p .  M a u ­
r y c y  N e g r e .

Stow arzyszenie literatów  i poetów kaszubskich.
Z i n i c j a t y w y  l i t e r a t ó w  i p o e tó w ,  z a m i e s z k a ł y c h  n a  
K a s z u b a c h ,  p o w s t a ł a  m y ś l  s t w o r z e n i a  n a  t e r e n i e  P o ­
m o r z a  z s i e d z i b ą  w  G d y n i  s t o w a r z y s z e n i a  l i t e r a t ó w  
i p o e t ó w  k a s z u b s k i c h .  P o w y ż s z ą  k w e s t j ę  p o s t a n o ­
w i o n o  n a  n a j b l i ż s z e m  'z eb ra n iu ,  p o w o ł a ć  d o  ż y c ia .  Z e ­
b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  o d b ę d z i e  s ię  j u ż  w  b. m .

Nagroda literacka „Polskiego Penklubu“. Z a r z ą d  
. .P o l s k i e g o  P e n k l u b u "  p r z y z n a ł  t e g o r o c z n ą  n a g r o d ę  
( w  w y s o k o ś c i  2000 zl.) t e g o ż  P e n k l u b u  z a  n a j l e p s z y  
p r z e k ł a d  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  o b c y  z n a k o m i t e m u  
t ł u m a c z o w i  c z e s k i e m u  p .  W a c ł a w o w i  K r e d b i e  za  
p r z e k ł a d  „ L i s t ó w  z p o d r ó ż y "  —  H .  S i e n k i e w i c z a  n a  
j ę z y k  c z e sk i .  (W  u b .  r o k u  n a g r o d ę  o t r z y m a ł  P a u l  C a-
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z in ,  z a  p r z e k ł a d  n a  j ę z y k  f r a n c u s k i  „ S o b o l a  i P a n n y "  
J .  W e y s s e n h o f f a ) .

P r z e k ł a d y  W . K -red b y  o d z n a c z a j ą  s ię  s u m i e n n o ­
ś c i ą  i s t a r a n n o ś c i ą  i z n a j d u j ą  n a j w y ż s z e  u z n a n i e  
w ' s f e r a c h  l i t e r a c k i c h  t a k  c z e c h o s ł o w a c k i c h  j a k  i  p o l ­
s k i c h .

Z wydawnictw
„Reklama", o r g a n  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  R e k l a m o ­

w e g o  z s i e d z i b ą  w  W a r s z a w i e ,  u k a z a ł  s i ę  n r .  6 te g o  
w y d a w n i c t w a  n a  r o k  1931 —  z a w i e r a j ą c y  b o g a t y  m a -  
t ę r j a l  r e d a k c y j n y  w r a z  z o b s z e r n y m  d z i a ł e m  i l u s t r a ­
c y j n y m .  P o w y ż s z e  p i s m o  d o r ó w n u j e  p o k r e w n y m  — 
z a g r a n i c ą .

Rozmaitości
110 prem ij dla w łoskiej nauki, literatury i sz tu k i

Z R z y m u  d o n o s z ą ,  że  o d b y ło  s ię  w  u b .  m .  n a  K a p i ­
t o l u  w  o b e c n o ś c i  k r ó l a  i k r ó l o w e j  o r a z  n a j w y b i t n i e j ­
s z y c h  m ę ż ó w  n a u k i ,  l i t e r a t u r y  i s z t u k i  d z i s i e j s z y c h  
W io c h ,  n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e  W ł o s k i e j  A k a d e m j i  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s e n a t o r a  M a rco n ie g o . ,  w  c z a s ie  
k t ó r e g o  r o z d a n o  110 n a g r ó d  im .  M u sso l in - ie g o  p r z e d ­
s t a w i c i e l o m  w ł o s k i e j  n a u k i ,  l i t e r a t u r y  i s z t u k i  n a  
ł ą c z n ą  su n n ę  k i l k a  m i l j o n ó w  l i r ,  c z y l i  p a r ę  m i l j o n ó w  
z ło ty c h .

P o n a d t o  z n a n y  d z i e n n i k  m e d j o l a ń s k i  „Go-rrie re  
d e l l a  S e r a "  u f u n d o w a ł  4 n a g r o d y  p o  k i lk a n a ś c i e ,  t y ­
s i ę c y  l i r ,  k t ó r e  o t r z y m a l i :  p r o f .  P i ę t r o  de  F r a n c i s c i  
z a  p r a c ę  „ S t o r i a  d e l  d i r i t t o  R o m a n o " ,  d r .  F i l i p p o  cle 
F i l i p p i  z a  p r a c e  z z a k r e s u  m a t e m a t y k i  i fizyki,,  A d a  
N e g r i  za  o s t a t n i e  u t w o r y  p o e ty c z n e ,  I l d e b r a n d o  P iz -  
z e t t i  z a  l i r y c z n y  d r a m a t  . .D e b o ra  i J a e le " .

O najlepszą pow ieść św iata. N a  o s t a t n i e m  p o s i e ­
d z e n i u  w ę g i e r s k i e g o  P e n - C l u b u ,  o d b y teg o ,  w  s t y c z n i u
b. r .,  w y b r a n o  j a k o  n a j o d p o w i e d n i e j s z ą  d o  w s p ó ł z a ­
w o d n i c z e n i a  o m i ę d z y n a r o d o w ą  n a g r o d ę  P e n - C l u b ó w  
z a  n a j l e p s z ą  p o w i e ś ć  ś w i a t a  —  p o w i e ś ć  o c h a r a k t e ­
r z e  f i l o z o f i c z n o - m e t a f i z y c z n y m  M i c h e l a  Fodcli  p. t. 
„ K a d a r  A n n a  l e lk e " .

W łoska nagroda literacka. T e g o r o c z n ą  n a g r o d ę  
W i r g i l j u s z o w s k ą  w  w y s o k o ś c i  50.000 l i r ó w  p r z y z n a n a  
z o s t a ł a  R i c c i a r d i ‘e m u  z a  d z ie ło  o W i r g i l j u s z u .

Inw alida — laureatem . J a k  d o n o s z ą  z P a r y ż a :  
W  u b .  m .  n i e w i d o m y  i n w a l i d a  f r a n c u s k i  G a b r i e l  
P a r a d i s  z d o b y ł  n a g r o d ę  d z i e n n i k a r s k ą  „ F l d a e u "  o r a z  
c z a s o p i s m a  „ F i d a c "  w  w y s o k o ś c i  5  000 f r .  z a  n a j ­
l e p s z ą  p r a c ę  n a  t e m a t  „ J a k  z a p e w n i ć  p o k ó j  ś w i a ­
t o w y " .  P r a c a  G. P a r a c l i s a  w y r ó ż n i o n a  z o s t a ł a  z  p o ­
ś r ó d  5 000 p r a c ,  n a d e s ł a n y c h  z 14 r ó ż n y c h  k r a j ó w .  
W  sk ła c l  j u r y  w c h o d z i ł  m .  'in. z r a m i e n i a  P o l s k i  r e d .  
K a z i m i e r z  S m o g o r z e w s k i .  P r a c e  n a d  p r z e k ł a d e m  
w s z y s t k i c h  n a d e s ł a n y c h  z z a g r a n i c y  p r a c  t r w a ł y  5 
m ie s i ę c y .  W y r ó ż n i o n e  s t u d j u m  u k a ż e  s ię  w  c z e r w c o ­
w y m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „ F i d a c " .

Nowy katalog archiwum  w atykańskiego W  n a j ­
b l i ż s z y c h  d n i a c h  m a  s ię  u k a z a ć  n o w e ,  z r e w i d o w a n e  
w y d a n i e  k a t a l o g u  a r c h i w u m  w a t y k a ń s k i e g o .  W i e l ­
k i e  to  a r c h i w u m  j e s t  s t a l e  p o w i ę k s z a n e  d a r a m i  i z a ­
k u p y w a n e m u  d o k u m e n t a m i .  O s t a t n i o  W a t y k a n  o t r z y ­
m a ł  w  d a r z e  w s p a n i a ł ą  b i b l j o t e k ę ,  k t ó r a  d o t y c h c z a s  
b y ł a  w  p o s i a d a n i u  r o d z i n y  C o lo n n a .

Dziennikarze i  literaci am basadoram i republi­
kańskiej H iszpanji. P r a s a  z a g r a n i c z n a  d o n o s i ,  iż 
r z ą d  h i s z p a ń s k i  w e d ł u g  o s t a t n i c h  d e c y z y j  o b s a d z i ł  
(t.  j. d n i a  6. V. b. r.)  z a g r a n i c z n e  p l a c ó w k i  d y p l o m a ­
t y c z n e  w  w i ę k s z e j  m i e r z e  d z i e n n i k a r z a m i  i l i t e r a t a ­
m i, ,  i to  —  p o s ł e m  p r z y  W a t y k a n i e  z o s t a ł  d z i e n n i ­
k a r z  i l i t e r a t  Z u l u e t t a ,  a m b a s a d o r e m  w  L o n d y n i e  
z n a n y  p o w i e ś c i o p i s a r z  P e r e z  d e  A v a r a .

Go do  o b s a d z e n i a  a m b a s a d y  h i s z p a ń s k i e j  w  P a ­
r y ż u  n i e  z a d e c y d o w a n o  j e s z c z e  d e f i n i t y w n i e .  N a  s t a ­
n o w i s k o  to  j e d n a k  p r z e w i d z i a n y  j e s t  d z i e n n i k a r z  
i l i t e r a t  A u g u s t o  B a r c i a  i t. d.

Głośne reklam y z sam olotów  nową plagą A m e­
ryki. Z d a w a ł o b y  się, że w  m ie ś c i e  t a k  h a ł a ś t i w e m ,  j a k  
N o w y  J o r k ,  n i e  r a ż ą  j u ż  ż a d n e  s z m e r y  i o d g ło sy .  
A j e d n a k  l e k a r z e  i k s i ę ż a  N o w e g o  J o r k u  t o c z ą  o b e c ­
n ie  z a w z i ę t ą  w a l k ę  z g ł o ś n i k a m i ,  p r z e m a w i a j ą c e m u  
z s a m o l o t ó w .

O s t a t n i o  b o w i e m  r e k l a m a  a m e r y k a ń s k a  z a c z ę ł a  
o p a n o w y w a ć  p o w i e t r z e ,  w  s p o s ó b  b a r d z o  h a ł a ś l i w y .  
S a m o l o t y  w i e l k i c h  f i r m  t o w a r o w y c h  u n o s z ą  s ię  n a d  
m i a s t e m ,  a  g ł o ś n i k i 1 u n i e s i o n e  w  a p a r a c i e  w y k r z y k u j ą  
n a  c a le  m i a s t o  r e k l a m y  d a n e j  f i r m y .

D u c h o w n i  a m e r y k a ń s c y  s k a r ż ą  się ,  że p ł y n ą c e  
z s a m o l o t ó w  s ł o w a  z a g ł u s z a j ą  s ł u ż b ę  b o ż ą  i k a z a n i a ,  
z a ś  l e k a r z e  u t y s k u j ą  n a d  t e m ,  że  r e k l a m i a r z e  p o w i e ­
t r z n i  n i e p o k o j ą  c h o r y c h .

P o l i c j a  s t a n ę ł a  p o  s t r o n i e  l e k a r z y  i d u c h o w n y c h  
i a r e s z t u j e  k a ż d e g o  w ła śc ic ie la -  s a m o l o t u ,  k t ó r y  u r z ą ­
d z a  t e g o  r o d z a j u  r e k l a m ę  p o w i e t r z n ą .  W ł a ś c i c i e l e  
f i r m  z m o b i l i z o w a l i  a d w o k a t ó w  i g r o ż ą  p r o c e s e m  z a  
p r z e s z k a d z a n i e  w  r e k l a m o w a n i u  s ię ,  k t ó r e  n i e  j e s t  
z a k a z a n e  u s t a w ą .

Praga w ydaje dzieło Kopernika. P r a s k i e  p a ń ­
s tw o w e .  o b s e r w a t o r i u m  a s t r o n o m i c z n e  p r z y g o t o w u j e  
f a k s im M o w e  w y d a n i e  d z i e l ą  K o p e r n i k a  „De r e v o lu -  
t i -o n ib u s  o r b i u m  c o e le s t . iu m " .  R ę k o p i s  • d z i e ł a  tego .  
k t ó r e g o  w ł a ś c i c i e l e m  b y ł  w  r .  1614 K o rn e ,n sk y ,  p r z e ­
chodzil i  r o z m ia i te  k o l e j e ,  a  o s t a t e c z n i e  d o s t a ł  s ię  d o  
b i b l j o t e k i  N o s t i c ó w ,  g d z ie  z o s t a ł  w  r .  1840 o d k r y t y .  
R ę k o p i s  o b e j m u j e  212 k a r t .

Rosja wyprzedaje dzieła sztuki Rembrandta, Van 
Dycka i in. D n i a  12 b m .  r o z p o c z ę ł a  s ię  w  M o s k w i e  
p u b l i c z n a  l i c y t a c j a  s ł y n n y c h  z b io r ó w  r o s y j s k i e j  r o ­
d z i n y  a r y s t o k r a t y c z n e j  S t r o g o n o w ó w ,  z o r g a n i z o w a n a  
z p o l e c e n i a  r z ą d u  s o w ie c k ie g o  p r z e z  b e r l i ń s k i  z a k ł a d  
l i c y t a c y j n y  L e p k e .  Z b ió r  t e n  u w a ż a n y  j e s t  z a  j e d e n  
z n a j k o s z t o w n i e j s z y c h ,  mimol,  żei z a w i e r a  t y l k o  o k o ło  
250 p r z e d m i o t ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  j e d n a k  o l b r z y m i ą  
w a r t o ś ć  h i s t o r y c z n ą .  Z a w i e r a  o n  m .  in .  o r y g i n a l n e  
o b r a z y  p e n d z l a  V a n  D y c k a ,  R e m b r a n d t a  i t. d.

G ł ó w n e  z a i n t e r e s o w a n i e  k u p u j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i  
s k u p i ł o  s ię  n a  s ł y n n y m  p o r t r e c i e  p o d w ó j n y m  V a n  
D y c k a ,  k t ó r y  w y w o ł a n y  z o s t a ł ,  z a  -cenę 100.000 m a r e k .  
W  w y n i k u  n a d e r  e m o c j o n u j ą c e j  l i c y t a c j i ,  w  k t ó r e j  
u c z e s t n i c z y l i  z n a n i  h a n d l a r z e  z a g r a n i c z n i ,  o b r a z  z o ­
s t a ł  n a b y t y  p r z e z  h a n d l a r z a  a m s t e r d a m s k i e g o  z a  c e ­
n ę  660,000 m k .  Z a  d r u g i  o b r a z  R e m b r a n d t a - ,  p r z e d s t a ­
w i a j ą c y  C h r y s t u s a  z s a m a r y t a n k ą  u z y s k a n o  c e n ę
210.000 m a r e k .

Testam ent m iljonera. W  N o w y m  Y o r k u  ( A m e ­
r y k a )  z m a r ł  d n i a  16. 4. M i c h a ł  D r i e d s a m ,  d y r .  w i e l ­
k i e j  f i r m y  p r z e m y s ł o w e j ,  z a p i s u j ą c  c a ły  sw ó j  m a j ą ­
t e k .  w y n o s z ą c y  15 m i l j o n ó w  d o l a r ó w  n a  r ó ż n e  cele  
d o b r o c z y n n e .  O p ró c z  t e g o  s w o je  z b io r y  w a r t o ś c i  10 
m i l j .  do i .  z a p i s a ł  n o w o j o r s k i e m u  M u z e u m  S z t u k  
P i ę k n y c h .

Wiadomości z firm
Sp. Akc. „K sięgarnia i  W ydawnictwo Trzask, 

Ewert i  M ichalski" w  W arszaw ie z a w i a d a m i a  a k c jo -  
n a r j u s z ó w  o Z w y c z a j n e m  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i u ,  
k t ó r e  odbędzie-  s ię  d n i a  29 m a j a  1931 r„  g o d z .  20-ta  
w  l o k a l u  S p ó łk i ,  u l .  K r a k . - P r z e d m .  13, z n a s t ę p u j ą ­
c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  
zia r o k  o p e r a c y j n y  1930, z a t w i e r d z e n i e  B i l a n s u  n a  
31. 12. 1930 r „  o r a z  r a c h u n k u  -S t ra t  i Z y s k ó w ,  2, S p r a ­
w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  3. U c h w a l e n i e  r o z ­
d z i a ł u  z y s k u  z a  r o k  o p e r a c y j n y  1930, 4. W y b o r y  
c z ło n k a ;  Z a r z ą d u ,  5. W y b o r y  p i ę c i u  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  
R e w i z y j n .  6. W o l n e  w n i o s k i .  A k c j o n a r i u s z e  p r a g n ą c y  
w z i ą ć  u d z i a ł  w  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i u ,  w i n n i  
w  m y ś l  p a r a g r a f u  22 S t a t u t u  z ło ż y ć  akcje-  n a j m n i e j  
n a  14 d n i  p r z e d  t e r m i n e m  Z g r o m a d z e n i a  w  Z a r z ą ­
d z ie  S p ó łk i .

Zakłady W ydawnicze M. Arct, Sp. Akc., w W ar­
szawie. P o w y ż s z a  f i r m a  o g ł o s i ł a  b i l a n s  p e r  31. X II .  
1930 r.,  z a m y k a j ą c y  s ię  w  a k t y w a c h  i p a s y w a c h  o g ó l ­
n ą  s u m a  z ł o t y c h  3.309.671,50. C z y s t y  z y s k  w y n o s i  z ło ­
t y c h  86.319,11.
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Umiejętność przemawiania 
do klientów

U m iejętność sp rzed aw an ia  jest to  sz tu k a  
tak ieg o  p rzed staw ien ia  zalet to w aru  oraz obsłu­
gi k lien ta , że w rezu ltac ie  s ta je  się 011 s ta ły m  
nabywcę,.

Zw łaszcza w obecnym  kryzysie , k iedy  ogól­
n y  b ra k  pieniędzy, n isk ie  zarobki i dochody, 
ogranicza,ję siłę nabyw czę konsum entów  do a r ­
tykułów  najp ierw szej potrzeby, należy  spec ja lną  
uw agę zw rócić n a  sprzedaw ców  sklepow ych 
i n a  opanow anie  przez n ich  sztuk i sp rzedaw a­
nia,. A jed n ak  zdum iew ać isię n ieraz trzeb a  n ad  
n iew iarygodnym  w prost b rak iem  w ysiłków  
i s ta ra ń  ze s tro n y  dużej części sprzedaw ców , 
by k lien ta  obsłużyć grzecznie i fachowo.

N ad wisżystkiem jednak , jak  w codziiennem 
w spółżyciu  z b liźn im , góru je  uprzejm ość. Jes t 
fak tem  udow odnionym , że corocznie 20 procent 
k lien te li odpada w sk u tek  n ieu p rze jm o ści i n ie ­
fachow ej obsługi personelu  sprzedającego, 
o czern k u p cy  i sp rzedaw cy  zdaje się do tych­
czas p rzew ażnie n ie  w iedzę.

W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej sz tu k a  sp rzed aw an ia  jes t w pełnym  
rozkw icie, głów nie dzięki tem u, że w alkę k o n ­
k u re n cy jn ą  p row adzi się tam  od szeregu la t d a ­
leko in tensyw niej. W  ten, sposób m ożliw em  
było  pow stan ie  ta k  olbrzym ich przedsięb iorstw , 
jak iem ! sę  am ery k ań sk ie  donny tow arow e. S u k ­
cesy te j m ia ry  m ożliw e sę  jedyn ie  tam , gdzie 
sz tu k a  sp rzed aw an ia  daw no już u w ażan a  jest 
za gałęź w iedzy i n au k i. W  m yśl zasady: ,.N ikt 
n ie  k u p u je  dobrow olnie, n a to m ia s t każdy  da 
się n ak ło n ić  do k u p n a !“ uczę w A m eryce u m ie­
ję tności sp rzedaw an ia  w szkołach , u n iw ersy te ­
tach , podręcznikach  i b roszurach , u stn ie  i p iś­
m iennie.

O statn io  w jednym  z czasopism  w ydaw a­
nym  w spóln ie  przez k ilk u  fab ry k an tó w  a r ty ­
kułów  b iu row ych  zna jdu jem y  ciekaw e spo­
strzeżenia, jak  re ag u ję  n iek tó re  sprzedaw czy­
n ie  n a  w ym ów kę k lien ta , n łechcącego nic k u ­
pić . . .

P odajem y je poniżej:
J a  s i ę  j e s z c z e  n a m y ś l ę .  Mówię to 

zw ykle, o ile  n ie  chcę nic kupić. Sprzedaw czyni 
rzadko  jed n ak  odgadnie, że m ówię też dlatego, 
że n ie pokazała m i odpow iedniego tow aru . 
P ew n a sprzedaw czyni odpow iedziała m i jed ­
n a k : jeżeli p an  się nam yśla , to  proszę zw rócić 
sp ec ja ln ę  uw agę n a  te i te zalety  naszego to ­
w aru .

N i e  z a b r a ł e m  t y l e  p i e n i ę d z y  z e  
■sobą. Naogół sprzedaw czyni n a  to  n ic nie 
odpow iada, in n a  n a to m ia s t zaproponow ała mi 
dostarczen ie to w aru  w dom, a  naw et otw orze­
n ie osobnego kon ta .

T o w a r  n i e  j e s t  n i c  w a r t .  Mówię 
to, jak o  n a jła tw ie jszy  środek  n a  zatam ow anie 
p o toku  pochw ał sprzedaw czyni. N iek tó ra  od­

powie, że żartu ję , in n a  rzek ła : z n a jm n ie j w a r­
tych  jest to  najlepszy  jak i p an  może zobaczyć.

J a  m u s z ę  s i ę  j e s z c z e  z m ę ż e m  
p o r  o z u  m  i e ć. N ajlepsza to w ym ów ka, jeżeli 
nie chcę danego p rzedm io tu  kupić. S p ry tn ie j­
sze sprzedaw czynie p roszę o zaw ołanie m ęża 
lub  o zatelefonow anie po niego, w zględnie 
p roszę o przybycie w spólnie z n im  w określo­
nej zgóry godzinie, by m ógł być obecny przy 
sprzedaży.

T o  n i e  j e s t  t o,  c z e g o  j a  p o t r z e ­
b u j ę .  R zadko k ied y  p rzedm io t jak iś  jest ta ­
k im  sam ym , jak i ja  po trzebuję, k u p u ję  zw ykle 
n a jb ard z ie j do niego zbliżony. D obra sp rzedaw ­
czyni n ie  poleca innych  arty k u łó w  — n a jm n ie j 
m oim  życzeniom  odpow iadających  — lecz pod­
k re ś la  zalety  n a jp ie rw  pokazanego a r ty k u łu  
i wów czas p rzew ażnie sprzedaż jej się udaje.

J a  s i ę  j e s z c z e  g d z i e i n d z i e j  p r z e ­
k o n a m .  Ta odpowiedź n a s tr a ja  źle sprze­
dawcę albo też nie p rzesta je  zapew niać, że w  ca­
lem  m ieście nie znajdę nic lepszego an i też po­
dobnego. W y ją tk am i sę  ci sprzedaw cy, k tó rzy  
w dalszym  ciągu  s ta ra ją  się za le ty  swego w ła s­
nego a r ty k u łu  jak n a jb a rd z ie j podkreślić.

J a  z a t e l e f o n u j ę  i k a ż ę  s o b i e  t o ­
w a r  p r z e s ł a ć .  Sprzedaw czyni sądzi, że to 
ty lko  w ym ów ka, pozw ala m i spokojnie opuścić 
sklep. T ylko n a jn a trę tn ie jsz a  zap y ta  zwykle, 
k iedy  zatelefonuję, by m ogła osobiście zała tw ić 
zlecenie.

U K a c z  m  a r k a  m o g ę  k u p i ć  z n  a c z- 
n i e t a n i e  j. D obra sprzedaw czyni zauw aży, 
że jed n a  cena nie może być p o rów naną z d ru g ą  
o ile a r ty k u ł n ie  jes t zupełnie identyczny, co 
się rzadko  zdarza.

J a  p r z y j d ę  p ó ź n i e j .  P rzew ażn ie 
sprzedaw cy pozw alają  m i po tej wym ówce 
odejść. P ew na sp ry tn a  sprzedaw czyni odpo­
w iedzia ła m i: zachow am  ten  to w ar d la  p an a  do 
godziny 5-tej.

*  *  *

Czas najw yższy aby i u  n as  zw rócono bacz­
n ie jszą  niż do tąd  uw agę n a  opanow an ie  sz tuk i 
sp rzedaw nia  przez sprzedaw ców  sklepow ych, 
bo od tego  zależy przecież obrót in teresu , a od 
obro tu  egzystencja firm y  i za trudn ionego  
w niej personelu . ^p j

Natychmiastowa zwyżka ceł 
papierniczych w Rumunji

W  organie urzędow ym  rząd u  ru m uńsk iego  
z dn ia  19 m arc a  rb. podany  został do w iadom o­
ści publicznej p ro tokół z posiedzenia ru m u ń ­
skiej ra d y  m in istrów , odbytego w dn iu  7 m arca  
r. b. Z tego p ro to k ó łu  w ynika, że z dn iem  
19 m arca rząd  ru m u ń sk i podwyższył rap tem  
w szystkie staw k i celne n a  dowóz p ap ie ru  od 30 
do 100 procent.
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T ak  sto łeczna ja k  i p row inc jona lna  p ra sa  
ru m u ń sk a  nie donosiła do tego czasu o zwyżce 
staw ek  celnych n a  dowóz pap ieru , tak , że prze­
m ysł ru m u ń sk i p rzerab ia jący  p ap ie r n a  w yroby 
% pap ieru , h an d e l pap iern iczy  i eksporterzy  p a­
p ie ru  dopiero w u rzędach  celnych dow iedzieli 
się o natychm iastow ej zwyżce ceł papierniczych. 
A zważyć należy, że już przed k ilk u  m iesiącam i 
zam ierzane podw yższenie s taw ek  celnych n a  
dowóz p ap ieru  przez, w szystk ich  za in te resow a­
nych  uw ażane było jak o  zan iechane. D la k ra jo ­
w ych sfer fachow ych to n ad e r ostre podw yższe­
nie staw ek  celnych n a  dowóz p ap ie ru  n astąp iło  
ta k  n iespodziew anie już d la  tego, że rząd  ru ­
m u ń sk i częstotliw ie zam ierzał obniżyć ceny za 
w szelkie a r ty k u ły  przem ysłow e, ażeby koszty 
u trzy m a n ia  obniżyć.

P oniew aż n a  podstaw ie uchw ały  ra d y  m in i­
strów  zw yżka cel obejm uje także tow ary , k tó rych  
cła. im portow e po m yśli zaw arte j w ro k u  ubie­
głym  czechosłow acko-rum uńskiej um ow y h a n ­
dlowej nie m ogą być podw yższone, przeto kores­
pondenci zagran iczn i u d a li się do sen a to ra  Jonel 
Com sa, p rezyden ta  w ydelegow anej kom isji dla 
um ów  w celu zaw arc ia  czechosłow acko-ru- 
m uńskiego  u k ład u  handlow ego z p rośbą o w y­
tłum aczen ie  tej spraw y. S en a to r Com sa ośw iad­
czył się w tej spraw ie ja k  n astęp u je : „Cła, k tó re 
w um ow ie handlow ej określono jako  n iezm ien­
ne, a  w ięc masa. b łonn ikow a i pap ier nie m ogą 
po m yśli czechosłow acko-rum uńskiej um ow y 
hand low ej być podwyższone. Z tego powodu też 
jedyn ie czechosłow acki przem ysł pap iern iczy  
jak o  jedyny  nie pod'ega. dzisiejszej zwyżce s ta ­
w ek celnych, ja k  to zresztą  w y n ik a  z. tek s tu  um o­
wy hand low ej, zaw arte j pom iędzy R u m u n ją  a 
Czechosłow acją. Z tego też pow odu czechosło­
w ack i przem ysł pap iern iczy  m a niższe op łaty  
celne przy dowozie swej p rodukcji do R um unji" .

Zaznaczyć w ypada, że gospodarcze sfery Ru- 
m u n ji są  św ięcie o tem  przekonane, że krajow e, 
ru m u ń sk ie  fab ry k i p ap ie ru  n ad a l śrubow ać bę­
d ą  sw oje ceny i obecne p roh ib icy jne staw k i 
celne będą nadużyw ać w tym  celu, ażeby swoje 
dotychczasow e m onopolistyczne położenie je ­
szcze bardziej wzmocnić.

Z chwili
N owa fabryka celulozy. K l u c z e w s k a  F a b r y k a  

P a p i e r u  -Sp. A k c .  u r u c h o m i ł a ,  o s ta tn io :  w ł a s n ą  f a b r y ­
k ę  c e lu lo z y ,  w y b u d o w a n ą  d u ż y m  n a k ł a d e m  k a p i t a ­
ł u  i p r a c y .  Z a s i l a ć  oina  b ę d z i e  w  c e lu lo z ę  p r z e d e -  
w ś z y s t k n e m  w ł a s n ą  p a p i e r n i ę  o r a z  k r a j o w e  f a b r y k i  
p a p i e r u ,  b y ć  m o ż e  n a w e t  j u ż  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ­
ś c i  z a g r a n i c ę .  D z ię k i  n o w o c z e s n y m  u r z ą d z e n i o m ,  
w y j ą t k o w o  s p r z y j a j ą c y m  w a r u n k o m  n a t u r a l n y m ,

o r a z  f a c h o w e j  o b s ł u d z e  p r z y p u s z c z a ć  n a le ż y ,  że w y ­
r o b y  n o w o  o t w a r t e j  f a b r y k i  c e lu lo z y  b ę d ą  p i e r w s z o ­
r z ę d n e j  j a k o ś c i .  W y n i k i  k r ó t k i e g o  o k r e s u  p r a c y  
w  z u p e ł n o ś c i  p o t w i e r d z a j ą  p r z e w i d y w a n i a .  D o ło ż e ­
n i e  f a b r y k i  w  s t a r o s t w i e  O l k u s k i e m  w  s ą s i e d z tw ie -  
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  o r a z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  j e s t  n a ­
d e r  k o r z y s t n e  d l a  j e j  d a l s z e g  roo-zw oju .

Rozmaitości
Produkcja papiernicza w Rosji sow ieckiej. P r a ­

s a  z a g r a n i c z n a  d o n o s i ,  iż s o w ie c k i  p r z e m y s ł  p a p i e r ­
n i c z y  n a  r o k  1931 m a  w y p r o d u k o w a ć  o k o ło  597000 
t o n n  p a p i e r u  m i a s t  105000 to n n ,  j a k i  w y n o s i ł  w  ub .  
r o k u .  J a k o  s p e c j a l n o ś ć  w  te j  d z i e d z i n i e  m a  b y ć  s p o ­
t ę g o w a n a  p r o d u k c j a  p a -p ie ru  g a z e to w e g o ,  g d y ż  r y ­
n e k  w y d a w n i c z y  w z m ó g ł  s ię  z n a c z n ie .

Z filatelistyki
F alsyfik aty  znaczków pocztowych — plagą chw ili.

W a r s z a w s k a  -dyrekcja ,  p o c z t  z a w i a d o m i ł a  d n i a  
9. V. b.  r .  w s z y s t k i e  o d d z i a ł y  p r o w i n c j o n a l n e  o u k a ­
z a n i u  s ię  f a ł s z y w y c h  z n a c z k ó w .

■ F a łs z o w a n e  s ą  z n a c z k i  j u b i l e u s z o w e  25 g ro sz o w e , ,  
k o l o r u  c z e r w o n e g o ,  w y d a n e  z o k a z j i  r o c z n i c y  P o ­
w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o .  Z n a c z k i  t e  m a j ą  b y ć  
w y c o f a n e  z o b i e g u .

F a l s y f i k a t y  w y k o n a n e  s ą  n a  p a p i e r z e  o d m i e n ­
n y m ,  a n i ż e l i  a u t e n t y c z n e ,  m i a n o w i c i e  n a  p a p i e r z e  
s z a r a w y m  D r u k  j e s t  n i e j e d n o l i t y ,  r y s u n e k  n i e  o s t ry , ,  
a  k r e s k i  p o z io m e  z l e w a j ą  s ię  z k o n t u r a m i  r y s u n k u  
i l i t e r a m i  n a p i s u

Wiadomości z firm
Nasz Sklep — Urania, Sp. Akc. w W arszawie.

Z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  
o d b ę d z ie  s ię  w  W a r s z a w i e ,  dnia.  27 m a j ,a  193i r o k u , .
0 g o d z in i e  6 p o  p o ł u d n i u ,  w  l o k a l u  P a ń s t w o w e j  
S z k o ł y  H a n d l o w e j  im .  R o e s l e r ó w  w  W a r s z a w i e  p r z y  
u l .  C h ł o d n e j  n r .  33.

Sp. Akc. Edward K ręglew ski w  Poznaniu. Z w y ­
c z a j n e  W a l n e  ^ Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  p i ą t e k ,  d n i a  29 m a j a  1931 r.,  -o g o d z .  12 m .  
30 w  l o k a l u  S p ó ł k i  w  P o z n a n i u ,  p r z y  u l .  S z y p e r ­
s k i e j  8. P o r z ą d e k  -ob rad :  1. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u
1 p r z e d ł o ż e n i e  b i l a n s u  o r a z  r a c u n k u  z y s k ó w  i s t r a t  
za. r.ok 1930; 2. S p r a w o z d a n i e  R a d y  N a d z o r c z e j  i K o ­
m i s j i  R e w i z y j n e j ;  3. P r z y j ę c i e  b i l a n s u  i r a c h u n k u  
z y s k ó w  'i s t r a t ,  u d z ie le n ie ,  p o k w i t o w a n i a .  Z a r z ą d o w i  
i R a d z i e  N a d z o r c z e j ;  4. U c h w a l e n i e  p o d z i a ł u  z y s k u ;  
5. W o l n e  g ło sy .

Spółka Akcyjna M. Leszczyński i  S-ka, Fabryka  
chem iczna, w  W arszawie. Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  o d b ę d z i e  s ię  w  W a r s z a w i e  d n i a  30 m a j a  1931 
r o k u  o g o d z in i e  5 p o  p o ł u d n i u  (17) w  s i e d z ib i e  S p ó ł k i  
p r z y  u l i c y  o g r o d o w e j  n r .  32,

W ytwórnia Papierów W artościowych, Sp. Akc. 
P o w y ż s z a  f i r m a  o g ł o s i ł a  b i l a n s  p e r  31. X I I .  1930 r., 
z a m y k a j ą c y  s ię  w  a k t y w a c h  i p a s y w a c h  o g ó l n ą  s u ­
m ą  z ł  19.983.802.94. C z y s ty  z y s k  w y n o s i ł  z ł  1.306.423.26.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła

Ceny ogłoszeń: '/, strona 100 zł, str. 50 zł, '/< str. 25 zł, % str. 12,50 zł, Vie sń- 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zl. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. -— Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacji (tylko za przesłaniem należytości do
administracji) zł 6,—

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Redaktor Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Nie m o ż e  b y ć  m o w y

o ekonom icznej pracy w tej drukarni, 
gdzie znajduje się  tylko krajarka poniżej 
70 cm. 72 cm długość ostrza maszyny do 
cięcia  papieru Exceisior wystarczy w zu­
pełności do krajania arkuszów aż do for­
matu 70 X 100 cm. Oferty na życzenie.

FABRYKA MASZYN

C A R L  THUMECKE, G D A Ń S K

BRONZY ZŁOTE
P O L E C A

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z ogr. odp. 

POZNAN, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-56 TEL. 26-55

Etykiety artystyczne
t łoczon e na relief i lam pio­
ny w szelk iego r o d z a j u ,  
wykonuje m asow o 21

A .  J Ó Ź W 1 A K
P o z n a ń , J e ż y c k a  16

Przy każdoczesnem  
kupnie ob cego  to ­
waru, traci 1 polski 
r o b o t n ik  pracę, a 
rodzina je g o  chleb.

Składacz nut
d obry akcydensista  i korek­
tor, znający język polski, 
niem iecki i francuski, p o­
szukuje posady od 1 maja 
r. b. Łaskaw e oferty do  
adm inistracji „ P r z e g l ą d u  
G raficznego" pod  nr. 46 g.

Chromo-litograf
dzielny, specjalnie obeznany  
w fotolitografję, dobry re­
tuszer na negatyw  i pozy­
tyw  —  na rotograw urę, szu­
ka posady. Ł askaw e zg ło ­
szen ia  d o  „P rzeglądu  G ra­
ficznego"  pod  nr. 45 g.

O k a z y j n i e  n a  s p r z e d a ż :
2 garnitury

pisma maszynowego
razem ca 50 kg. Zgłoszenia do

H u rto w n i D r u k a r s k ie j
Sp. z o. odp.

Poznań, ul. M asztalarska 8, te l. 25-55

Pm Gra lnuim
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

Drukarz polski
będzie miał pracę

gdy wszyscy czytać będą

książkę i pismo
drukowane w kraju!



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR, 20 — 1931

Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Hirtinia m


